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Przedpłata:
1,95 mrk. na ćwierć roku bez odnosze­
nia — 2,40 mrk. z odnoszeniem do domu.

Codzienne wdanie „Polaka“
Pismo poświęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

Redakcya, administracya 1 druknmia w Katowicach, ulica Stawowa (Teichstrasse) nr. 8.

Śląski
Ogłoszenia 20 fen. za wiersz petytowy.
—:-------- Telefonu ur. 1423. ■
Adres telegraficzny: „Wlak“ Kattowitz.
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Założyciel i kierownik Wojciech Korfanty.
Za redakcyę odpow. Ryszard Krzysteczko w Dębie, za ogłoszenia Paweł Meyer w Katowicach, druk i nakł. „Polaka”, Sp. wyd. z rgr. odpow. w Katowicach.

Każdy abonent >.Xuryera Slą«kiego“ jest ubezpieczony 
~—-—- * na wypadek śmierci wskutek meszczę-

Norymberskim banku ubezpieczenia na życie w Norym- 
(Nürnberger Lebens-Versicherungsbank in Nürnberg) na

ścia w
bergu
IOOO marek. a robotnicy pod ziemią w kopalni na 750 
sr..—_ ----------■=— marek. Warunki oraz przepisy dotyczące
ubezpieczenia otrzymać może kalety czytelnik. " Abonament 

być do 7-go każdego miesiąca zapłacony.
musi

iiruyi im interpelacyi katowickiej w parlamencie.
. ^ czwartek parlament w dalszym ciągu rozpra­

wia! nad interpelacyami w sprawie ukarania urzędni- 
® 'W katowickich za głosowanie na Polaków. Pierw­
si) ni mówcą był wolnomy >lny Schräder, który w bar­
dzo ostrych słowach potępił stanowisko rządu a po­
nieważ to stary parlamentaryusz, przypominał szcze­
knie, jak dawniej zachowywały się rządy w spra­
wie prawa wyborczego urzędników. Po mm mówił 
socjalista Suedekum, który uważa za potrzebne zacze- 
P’ć Polaków za ich stanowisko w sprawie reformy 
nnansów, a może przemawiał na obstalunek „Gazety
* oootniczej” i przedstawiał sprawę tak, jakoby Pola­
cy z całego parlamentu jedynie byli odpowiedzialni za 
nowe podatki. W dalszym ciągu bardzo ostro atako­
wał rząd jako Niemiec udawał Polaka większego od

olaków samych mając tylko agitacyjne względy na 
/u> preeiiolował i wrażenia nie sprawił. Rządowiec 
ivolbe czytał wycinki z gazet polskich przez godzinę
* a nielicznie zgiomadzeui posłowie kpili z niego 
,n ** :liara. Antysemita Lattmann dorzucił fakże słów

nka i usiąpd miejsca posłowi Dz.trmoowskiemu, któ- 
vv alergiczny sposób rozprawił się z rządem i ha- 

Kaią. Wolnomyślny Doormann jako profesor z Król.
jJ*y bronił wolnomyślnych górnośląskich przed za­

rzutami posła Korfantego a tenże, ponieważ dyskusja 
ij^a już ukończona odpowiadał mu w zrcance oso­

bistej, w czem mu marszałek przeszkadzał.
~ak skończyła się wielka debata nad skandalami 

katowick.mi, w której rząd poniósł zupełną porażkę. 
Z akcyi Koła Polskiego możemy być zadowoleni.

fiząd na jawie oskarżanych.
—*—

Od jednego z naszych przyjaciół politycznych, któ- 
ty podczas obrad nad interpelacjami w sprawie zajść 
katowickich przysłuchiwał się obradom w pariamen- 
c*ei otrzymujemy następujący, bardzo żywy obrazek 
Rozpraw parlamentu:

Wielki dzień dziś w parlamencie. Spodziewano go 
się juz we wtorek i wskuiek tego juz w« wtorek by- 
*° r0j,n° i gwarno tak w izbie jak na trybunach. Ale 
wiórek zawiódł, bo interpelacja liberałów w sprawie 

!nS meklemburskiej zajęła cały dzień. W środę
więc ma parla nent wielki dzień polski, jakiego od 
dawna nie widział. Posłowie zebrali się licz.iie. Na 

A 1 palnych różowa twarz zacieniona bia- 
.em sęki.tarza stanu dla spraw wewnętrznych 

Delbruecka, który z pruskiego m ontra handlu awan­
sów^. na miejsce, które tak chlubnie zajmował przez 
długit lata hr. Posadowski. Obok Delbruecka typ biu- 
rokraty-mieszczucha sekretarz stanu poczty p, Kraetke, 
który ływo jest interesowany, bo on to przesiedlił u- 
rzędników poczty i telegrafów za to, że popierali pol­
skich zdrajców stanu Około ministrów wieniec rad­
ców tajnych i asesorów z pociętemi twarzami i kilku 
pełnomocników rady związkowej. Na trybunach roj- 
no i gwarno, dużo gości z Górnego śląska, szcze­
gólnie wielu księży z obwodu przemysłowego Góme- 

•go Śląska z Katowic, Roździenia, Król. Huty i t. d., 
Wielu posłów sejmowych i wielu liberałów katowic­
kich, pomiędzy nimi jeden z liberalnych nowoobra- 
nych radców miejskich z Katowic. O godzinie pier­
wszej zagaja wicemarszałek Spalin posiedzenie i u- 
dziela głosu mówcy centrowemu hr. Oppersdorffowi. 
Mówca centrowy, bezwarunkowo jeden z najsympaty­
czniejszych i najsprawiedliwszych centrowców, ożen o- 
ny z księżniczką Radziwiłłówną i potomek owych Op- 
persdorffów z Głogówka, u których znalazł schronie­
nie podczas nawały szwedzkiej król polski Jan Kazi­
mierz, jak to Sienkiewicz w „Potopie” pięknie opi­
suje.

Ur. Oppersdorff lawiruje bardzo zgrabnie i zręcz­
nie. Konserwatystów podburza na kanclerz* tem, że 
Popierał wrogów wiaty i Kościóła, ehowiąrvch wize- 
iunki Pana Jezusa w lamusach miejskich i wydziera­
nych ludowi wiarę przeciw ludziom wierzącym Li­

berałów względy stara sobie skaptować kilku komple­
mentami i udowadnia w dalszym ciągu postępowania 
rządu jako obrażające konstytucyę i ustawy urzędni­
cze i jako adwokat ukaranych urzędników pledu je dla 
nich o łagodzące okoliczności. W drugiej części prze­
mówienia rozprawia się z hakatyzmem. który jak stra­
szny bat chłoszcze wszystkich uczciwych I spokojnych 
obywateli zarówno polskich jak i niemieckich, wyka­
zuje śmieszność i bezpodstawność straszydła wielko­
polskiego niebezpieczeństwa. Półtora godzinną mowę 
często przerywaną potakiwaniami posłów, kończy bu­
rza oklasków. W izbie niepokój i rozgawór, posło­
wie wysiedzieli kamieniem \lÁ godziny, zaczynają się 
ruszać i przechadzać.

Wicemarszałek Spahn udziela głosu posłowi Kor­
fantemu. Podnieconym krokiem wśród rumoru kro­
czy na trybunę. Zadanie ma trudne, izba trochę zmę­
czona i rozgaworzona, poprzedni mówca wyczerpu­
jąco omówił już sprawę i zdawałoby się, że trudno 
będz-e mówcy polskiemu jeszcze raz skupić uwagę 
parlamentu, oczekującego już raczej odpowiedzi rzą­
du. Poseł nasz na razie zaczyna mówić spokojnie, 
powolnie, nieomal flegmatycznie, ale wywody jego o 
kwiatkach kultury pruskiej z taką złośliwością i usz­
czypliwością dla rządu wypowiadane, wnet przycią­
gają uwagę posłów, grupują się około trybuny, a gło­
śne: słuchajcie ! słuchajcie ! sława ! i wesołość z bo­
lesnych strzał puszczanych w stronę rządu zwabiają 
znów do izby posłów, którzy byli wyszli. Poseł nasz 
zdobył parlament i jego uwagę, słuchaj go z cieka­
wością i zaczyna grać na ich nerwach. Mówca chwy­
ta odrazu serca lewicy oświetlając sprawę wyborów 
katowickich z punktu widzenia społecznego. To zu­
pełnie nowe tło tego ponurego obrazu katowickiego. 
Katowice są tylko jedną czarną plamą na obrazie sto­
sunków gminnych w obwodzie przemysłowym. We 
wszystkich gminach panują niepodzielnie reakcyjni li­
berałowie narodowi, baronowie kopalni i hut i zale­
żni od nich ich służalcy wolnomysini. Sami podat­
ków płacić nie chcą, nakładają je na lud, inwalidzi i 
żebracy wszędzie podatki płacić muszą, a „panowie” 
marnują je na cele hakatystycznej pobtyki, na budo­
wy teatrów, dnie niemieckie, teatry wędrujące i t. d. 
Na tern tle wypukła zdarzenia katowickie. To walka 
średniego stanu i robotników przeciw hakatystycznym 
baronom kopalń i hut i ich pomagałom wolnomyśl- 
nym. Wszystko to nowe i zgrabne i dalszy opis wy­
darzeń katowickich na tern tle jest świeży i nowy, ja­
ko nowość interesuje. Opluje gospodarkę bloku li­
beralno - hakabstyczno - kapitalistycznego, z ogromną 
werwą i dramatycznem szczerem uniesieniem, chłosz­
cze krzywdy biednego ludu polskiego, który swą pra­
cą i inteligencyą współpracował nad rozwojem prze­
mysłu i kultury, i chce być wolnym obywatelem. Mó­
wi to z serca a słuchacze odczuwają szczerość i 
współczucie z tym ludem, nawet wroga hakata na 
prawicy* i lewicy siedzi cicho i przeiywać nie śmie. 
Wywodami zapędza rząd w matnię i zapędziwszy go 
w k^t, chwyta za gardło nrażdżącymi oskarżeniami 
złośliwość wyrafinowaną niemiecko)-pruskiego biuro­
kraty, uderzając pięścią w pulpit. Przed sąd Was za­
prowadzić, oskarżyć i ukarać powinien sąd państwo­
wy o naruszenie fundamentalnych praw obywatelskich, 
gdybyśmy mich rządy parlamentarne. — Na ławach 
ministeryalnycli ruch, niezadowolenie i niepokój a iz­
ba rozbrzmiewa okrzykami: słuchajcie ! słuchajcie ! 
bardzo dobrze ! — a okrzyki te pochodrą i z ław 
centrowych, niebardzo życzliwych naszemu posłowi. 
Socyaliści wołają biurokratom głośno: Pfe ! Mówca 
wprowadza w dyskusyę osobę cesarza, panuje cisza, 
jakby makiem siał. Co to będzie? Marszałek ks. Ho­
hen.ohe, który zastąpił tymczasem Spahna, podnosi się, 
to kuzyn cesarzowej, chwyta za dzwonek, sekretarze 
nadstawiają ucha..... Zapewne ten radykał zacznie wa­
lić w osobę głowy pańs-wa. Tenże wywija młynka i 
z fuzyą uderza na ks. Henkla z Świerklańca, prezy­
denta rejencyi opolskiej i otoczenie cesarskie, i libe­
ralnych hakatystów w Katowicach, zarzucając im nie­
takt i brak patryotyzmu, bo wmieszali osobę cesarza 
w wir walki wyborczej w Katów icach. Mówca zgro­
madza raz jeszcze oskarżenia rządu i wzywa do wal­
ki o reformę prawa wyborczego w Prusiech. Hucz­

ne brawa rozlegają się w izbie. Posłowie polscy, na­
wet przeciwnicy polityczni p.. Korfantego, ściskają mu 
rękę, jak widzę z trybuny.

W izbie gwar. Powstaje sekretarz stanu do obro­
ny stnoow iska rządu. Mówi niezręcznie i rrezgrabni#

i zaraz z początku potknął się tak, że usunął sobie 
fundament swej obrony. Izba ryknęła hoineryc'znym 
śmiechem i wrzaskiem i rząd przegrał kampanię. P. 
Delbrueck powiaaa: W Katowicach głosowali urzę­
dnicy na centrowców i — powiedzmy Wielkopolaków.

emi słowy powiedzmy ubił się zupełnie. Pow edział 
jeszcze kilka słów o tern, że urzędnik nawet w wy­
borach musi słuchać wskazówek rządu i i umknął z 
izby, prześladowany ogromnym krzykaniem.

Na trybunie z;awia się powiewająca wielka szpa­
kowata broda centrowca Groebera, uczciwego po­
łudniowego Niemca, jednego z najzdolniejszych parla- 
mentaryuszy. Z wielkim spiytem i rozmachem wywo­
łuje Bismarcka, który miał mne, liberalniejsze pojecie
0 prawie wyborczem urzędników. Narodowy liberał 
H e i n z e, zaciekły Saksończyk czyta do nieukończenia 
— wycinki z gazet polskich — galicyjskich i denuncy- 
aeye „bchlesische Zeitung”, pokazuje zakazane przez 
sąd pocztówki polskie i maluje strasznie polskie nie­
bezpieczeństwo. Schodzi z trybuny bez wywarcia wraże­
nia. Konserwatysta Hen i g w trudném jest położeniu. 
Po stronie liberałów stanąć me może, a po stronie 
Polaków też mu nie wypada. Wywraca więc koziołki- 
przez kwadrans i odchodzi odetchnąwszy sot ie wi­
docznie po spełnieniu tego trudnego zadania.

Sekreiarz stanu poczty broni się przed zarzutam»
1 szczególnie polemizuje z posłem Korfantym, niezrę­
cznie i niezgrabnie, śmieją się z niego i wciąż mit 
przerywają. Kończy bez wrażenia. P. Delbrueck, 
bolejący nad porażką, chce raz jeszcze ratować sytu- 
acyę rządu i długo opowiada o tern, co Prusacy, 
zdziałali dla niewdzięcznych Polaków. Znów go spo­
tykają śmiechy, przerywania i tak się kończy zupełną 
porażką rządu dzień pierwszy. Parlament w czwar­
tek musi obradować dalej nad sprawą polską. Po­
słowie polscy odnieśli piękne zwycięstwo.

G:osy prasy o przemówieniu p. Korfantego.
Wszystkie pisma berlińskie bez względu na kie­

runek polityczny, podają bardzo obszerne sprawozda­
nia z przemówienia p. Korfantego, które zazwyczaj 
mowy posłów polskich bardzo krótko zbywają. Na­
wet najzawziętsi hakatyści jak wszechniemieckie ,,Taeg- 
liche Rundschau”, hakatystyczne organy wolnokunser- 
watystów „Post”, narodowych liberałów „National-t 
Ze^ng”, obszerne dają streszczenia. Tak samo wol- 
nomyślne organy i centrowa „Germania”.

Centrowa „Koelnische Volkszeitung ’ pisze tak a 
mowie posła Kortantego:

„Poseł Korfanty w swem uzasadnieniu interpelacji 
polskiej uderzył w żywszy ton (niż hr. Oppersdorff 
— przyp. red. „Kur. SI.”), ale mówił rzeczowo i u- 
miał się hamować. Opisywał walkę ludu pracujące­
go z kapitałem wielkim właścicieli koj>alń. Na co so­
bie hakatyści pozwalają w podjudzaniu przeciw Pola­
kom, przechodzi ludzkie pojęcie. Mając jawne popar­
cie rządu, hakatyści na wszystko mogą sobie pozwa­
lać. Wzburzonym głosem oświadcza, że przemysł nie­
miecki na Górnym Śląsku w!asn:e przez Polaków do­
szedł do rozkwitu, którzy pomagali w zbudowaniu te­
go gmachu, w którym im teraz mieszkać nie pozwa­
lają. Jedną przyczyną ukaranie urzędników jest nie­
nawiść do polskości. Korfantego słowa byty ostrymi 
pociskami przeciwko rządowi i pruskiej polityce an­
typolskiej.’”

Fundisze w etacie na rek 19lú.
Na rok 1910 obliczono wydatki k o m i s y i ko- 

1 o n i z a c y j n e j na 28 863 070 marek, o 283 824 
marek więcej, niż na rok 1909. Na fundusz dy­
spozycyjny dla naczelnych prezesów Wielkiego; 
Księstwa Poznańskiego, Prus Zachodnich i Wschod­
nich, dla obwodu regencyjnego opolskiego i półno­
cnych powiatów prowinryi szleswieko-hcisztyńskiej ku 
popieran u niemczyzny, wyznaczono jak r. zeszłego 
2250 000 marek. Na dodatki osobiste dla u- 
rzędników administracyjnych pochodzenia niemieckie­
go w W. Ks. Poznańskim, którzy się uczą po polsku, 
względnie mówić i pisać po polsku umieją, na nau­
kę języka polskiego dla średnich urzędników pocho­
dzenia niemieckiego przy władzach administracyjnych 
w W. Ks. Poznańskim, jako i na nagrody dla śre­
dnich urzędników za nauczenie sie po polsku, wy­
marzono 3000 marek, iak roku zeszłego. — Na za-

^



p ora ogi dla wyższych uizędmków w W. Ks. Po­
znańskim i mieszanych powiatach Prus Zachodnich, 
celem wychowania dzieci, wyznaczono w etacie mini­
sterstwa finansów 125 000 mk., 20 000 mk. mniej, niż 
w roku 1900. Dodatki kresowe dla urzędni­
ków średnich, Kancelaryjnych i niższych w etacie mi­
nisterstwa finansów wynoszą 1 300 000 marek, 275 000 
węcej niż w roku zeszłym. — W etacie mmsteistwa 
drog żelaznych wynoszą zapomogi dla wyższych 
urzędników celem kształcenia dzieci 5000 mk., tyleż 
przeznaczono na rok 1909. W roku 1908 wydane na 
cel ten 4050 marek, przeznaczono 980 mk. więcej niż 
wydano w roku 1*908.

Na dodatki kresowe dla urzędników ko­
lejowych wydano w 1903 r. 99o 131 mk., na r. 
1909 przewidywał etat 1 030 000 mk., na rok 1910 
przewiduje 1 100 000 marek, a w-ęc 103 8o9 mk. wię­
cej niż wyciano w r. 1908, a 80 000 mk. więcej niż 
preliminowano na rok 1909. — Dodatki kresowe na 
r 1910 wynoszą więc razem 2 400 000 mk,, 355 C00 
marek więcej, niż w reku 1909.

Etat ministerstwa oświaty przeznacza 
dla nauczysich i nauczycielek przy szkołach ludowych 
w X Ks. Poznańskim i mieszanych powiatach Prus 
Zachodnich celem szczególnego poparcia niemieckiego 
szkolnictwa 1 OOO 000 marek, 65 OCH) mk. więcej niż w 
r. 1909, a 15 000 mk. więcej niż w r. 1908. Dru­
gi fundusz służący temu samemu celowi wynosi 700 
tysięcy piarek.

Wydatki na akademię w Poznaniu wynoszą 
122 690 mk., — 13 248 mk. wię* ej niż r. 1909 Na 
szóstą i ostatnią ratę na Ludową akademii w Pozna­
niu żada rząd 47 000 marek. Koszta budowy wyno 
6zą razem 1 599 900 marek, na które w latach 1905 
do 1909 uchwalono 1 552 500 marę!

Ogólna suma wymienionych powyżej funduszów 
wyrosi 36 115 766 marek — 403 514 mk. więcej, niż 
reku zeszłego. W kwocie tej me policzono odsetek 
i strat na pożyczkach, jakie państwo pruskie zniewo­
lone było zaciągnąć na prowadzenie swej polityki 
przeciw Polakom.

— * —

Z Kola sejmowego otrzymujemy następujący ko­
munikat:

Na posiedzeniu Koła seimowego dnia 12 go sty­
cznia r. b. wybrano: prezesem ks prałata Jażdżew­
skiego, wiceprezesem p. K. Chłapowskiego, sekreta­
rzami pp. F. Niegolewskiego i I. świtałę.

Do komisyi parlamentarnej wybrani zostali pn.: 
ks. prałat Stychel i dr. Mizerski- zastępcami pp. Sas- 
Jaworski i Korfanty. Do komisji budżetowej p. I 
świtała, do komisyi petycyjnej p. F. Niegolewski, do 

regulam mowej z. H. Szuman, do handlowej p. Kor­
fanty (w zastępstwie p. Schroeder), do gminnej p, 
Sikorski. F. Niegolewski,

sekretarz Kola.

Z całej Poiski.
Zabór pruski.

Walka przeciw polskim towarzy­
stwom Niedawno założono w Studzińcu Towa­
rzystwo Ludowe, które rokuje najlepsze nadzieje. 
Członków liczy obecnie 100 Jcsho bądźcobądź licz­
ba wielka. Pieiwsze zebranie odbyło się u oberży­
sty Mikieya, Niemca. Na drugie zebranie M. lokalu 
odmówił i to podobno za staraniem landrata. Mia­
no mu nawet powiedzieć, że gdy lokal towarzystwu 
polskiemu odda, natenczas wypowiedzą mu pieniądze, 
pożyczone z kasy Raiffeisena. Zebrania odbywają się 
odtąd u członka p. Cyrzuna. Mimo prześladowań-to 
warzysłwo nasze istnieć będzie. Postarajmy się o to, 
by jeszcze większa liczba rodaków zgłosiła się na 
członków.

Wywłaszczenie niemieckich wiel­
kich właścicieli ziemskich i rozdzielenie 
ich ziemi między kolonistów n emieckich zaleca p. 
Kienitz z Moguncyi, który dawniej mieszkał w Po­
znaniu. W artykule na łamach „Preuss. JahrbuecheE’ 
zastanawia się Kienitz między innymi nad pytaniem, 
czy państwu siarczy ziemi na osadzanie niemieckich 
kolonistów. Autor odpowiada na to pytanie, że na 
razie ma panstwo do dyspozycyi domeny, a następ­
nie może przystąpić do wywłaszczenia t. zw. niemie­
ckiej wielkiej własności ziemskiej.

Własność ta jest w rzeczy samej pozornie tylko 
niemiecka. Lud i funkeyonaryusze dworscy — to Po­
lacy, ziemia jesl jednem słowem polską. Gdyby się 
wywłaszczyło niemieckich wielkich właścicieli ziem 
skich i to na podstawie wartości dochodowej odnoś 
nych majątków, natenczas będzie się miało clwie-ko- 
rzyści najpierw zdobędzie się wyraźną granicę nie­
mieckiej chłopskiej własności, a powtorc sprowadzi 
sic ceny ziem: do normalnego poziomu. Ale równo- 
c~e- ie powinno się nic zwalczać lecz popierać pol­
ską parcelacyę — choćby dla tego, że robotnik pol­
aki wyparty przez wywłaszczenie z niemieckich ma- 
Utkow, gdzieś przecież podziać się musi, a osiadły 
na roli włościanin polski, to żywioł spokojniejszy i 
pewniejszy od polskiego prolctaryusza. Parcelacya nie­
mieckiej własności między Niemców — i polskiej mię­
dzy Polaków, powinna się rozw jać równolegle. Tyl­
ko na tej drodze dojdzie się do narodowego pokoju. 
O zwycięstwie dzisiejszego systemu myśleć nie mo­
żna, bo 4 milionów Polaków nie zdołamy ani wy­
tępić, ani zamienić na żywioł niemiecki.

Głos p K. jest bardzo znamienny. Cieką wiśmy, 
jakiem odbije się echem w niemieckim obozie kon- 
serwalywno-roln ic zym.

7abór acstryacki
Polska szkoła nauk politycznych 

Dnia 5 hm. odbyło się w sali posiedzeń Akademii

Umiejętności w Krakowie, pod przewodnictwem prot. 
Uianowskiego pierwsze walne zgromadzane członków 
Towarzystwa Polskiej Szkoły nauk politycznych. Po 
zdań* u sprawy z dotychczasowych czynności przez 
prof. Rostworowskiego ciokonano wyborów zarządu 
głównego i komisyi kontrolującej. Zarząd następnie 
ukonstytuował się, wybierając przewodniczącym prof. 
Rostworowskiego, jego zastępcą prof. posła Jaworow­
skiego, sekretarzem profesora Ku Tzebę, skarbnikiem 
prof. Michalskiego. Nadto wchodzą w skład zarządu 
głównego: prof. Czerkawsk', poseł Starowieyska i pro­
fesor Ulanowski. Komisyę kontrolującą składają: po­
seł St. H. Bacleni, proí. Bujak i prof. Estreicher.

Aresztowanie szpiega. Przed paru 
dniami, jak podaje „Słowo Polskie”, w poczekalni 
II klasy % głównym dworcu we Lwowie, aresztowa­
no mężczyznę 34-lein:ego, elegancko ubranego, który 
podał, że nazywa się Marceli Miłotędzki. Przy are­
sztowanym znaleziono kwesty onaryusz rosyjskiego szta­
bu generalnego w Warszawie W kwestyonafyuSzu 
tym sztab zapytuje o dysłokpeye wojsk korpusu prze­
myskiego, o rozkład fortów, o zapasy amunicyi, a da­
lej jaki byłby nastrój społeczeństwa polskiego na wy­
padek wojny Austryi z Serbią. Miłobędzkiego aresz­
towano w chw’li gdy wsiadał" do pociągu, odchodzą­
cego do Przemyśla. Miłobcdzki przed niedawnym cza­
sem — jak donoszą — zgłaszał się do administracyi 
lwowskiego dziennika socyałistycznego, prosząc, aby 
go zapoznano z rewolucyonistami. W rezultacie kilku 
socyalistów odbyło z nim konferencyę. W czasie tej 
konferencyi Miłóbędzki chwalił sie, ze udało się mu 
już przemycić kilka broszur rewolucyjnych do Króle­
stwa i proponował, że ułatwi urządzenie zamachu w 
Warszawie. Dalej oświadczył, że pozostaje w stosun­
kach z rosyjskim sztabem generalnym, który jednak 
celowo fałszywie informuje. W końcu oznajmił, że o 
3 w nocy wyjeżdża do* Przemyś!a. Tymczasem poU- 
cva zawiadomiona o Miłobedzkim, nie zasiawszy go
0 godz. 12 w hotelu, wysiała na dworzec agenta,* któ­
ry aresztował go tylko dzięki temu, że pociąg spóźnił 
się Milobedzkiego odstawiono do sądu karnego.

Zabór rosyjski.
Co wszystko rosyjskie. Grupa nacyona- 

listuw rosyjskich poruszyła, jak wiadomo, projekt 
przyłączenia do przyszłej gubernii chełmińskiei miasta 
Szczebrzeszyna, jako miejscowości odwiecznie prawo­
sławnej. Jak się owa „odwieczność” prawosławna w 
Szczebrzeszynie przedstawia w rzeczywistości, poucza 
nas zamieszczony w chełmińskim organie eparctnal- 
iwm nekrolog znanego działacza w sprawie nawraca­
nia Unitów na prawosławie, Tracza. Duchowny
1 zacz — czytamy tam — był najenergiczniejszym bo­
jownikiem prawosławia. Przy objęciu w roku lS^S 
parafii szczebrzeszyńskiej znalazył tam tylko 15 pra­
wosławnych. Po 30 latach usilnej pracy, dzięki znie­
sieniu Unii i przyłączeniu do wyznania prawosławne­
go, a także dzięki środkom administracyjnym, udało 
mu się zwiększyć parafię szczebrzeszyńską do 1500 
prawosławnych. Po wydań;u w roku ? 905 manifestu 
tolerancyjnego z 1500 prawosławnych po-ccstało bar­
dzo niewielu, większość bowiem powróciła do kato­
licyzmu Obecnie liczba prawosławnych nie prze­
wyższa tani 120.

Wiadomości ze świata.
Rosy«.

Strach padł na czynowników. W Ki­
jowie aresztowano pułkownika Giersa, bliskiego kre­
wnego prezesa ministrów Stołypina i odstawiono go 
pod silną strażą do Moskwy. GUrs jako intendant 
korpusu ukradł w przeciągu dwu lat dwa miliony 
marek. Oprócz tego aresztowano kilkunastu niższych 
urzędników, którzy zadowolili się kilkuset tysiącami 
rubli. Zanosi się na dalsze aresztowania w innych 
miastach. Łapowników ogarnia rozpacz.

Włochy.
M o r cl e r v. y króla Humbert a? Ga/ety wie­

deńskie donoszą, że w Luv ornie aresztowano dwóch 
oberżystów, podejrzanych o ud/iał w zamordowaniu 
króla łiumberta. Zamach, który na królu wykonano 
29-go li] a 1900 roku miał byc dziełem więcej o^ób. 
Już wówczas tw'rdzic miał przyboczny lekarz króla, 
że śmiertelne postrzały są dziełem przynajmniej dwóch 
osób. Także stangreci wozu królewskiego zamęczali, 
że spostrzegli 4 czy 5 osób, które starały się wszcząć 
rozruch wśród ludu

Turoya.
Zatarg z instruktorami niemiecki­

mi. „Echo de Paris” podaje dane o powtarzających 
się zajściach oficerów tureckich z prywatnymi inśtruk- 
tirwni niemieckimi Oficerowie tureccy w paru wy­
padkach, obrażeni przez oft cerów niemieckich, pomimo 
intei wencyi Mahmud -Szef keta, głównego dowódcy ar­
mii, przestali się kłaniać i odpowiadać instruktorom. 
Komitet mîodoturecki popiera rzekomo te wystąpienia. 
Położenie insti uktorow niemieckich staje się bardzo 
trudne.___________________ .

Korespondencye.
Orzegow. Odwiedziłam tu niedawno pewną mo­

ją znajomą, której umarł mąż przed niedawnym cza­
sem. Opowiadała mi ona, że mąż jej popierał so- 
cyalistów tak, az się wreszcie rozchorował i umarł, 
pozostawiając ją z pięciorgiem drobnych dzieci w 
lajwiększej nędzy. Zapiałem się jej, czy jej to so 
cyaliści nie wyznaczyli jakiego vysoaicía, boć przecież 
socyajiśck chwalą się wszędzie, że oni są dobroczyń­
cami ludzi biednych. Odpowiedziała mi na to, że 
pó śmierci męża przyszedł do niej n. Sołtys'k. któ­

remu przedstawiła stan swej nędzy i prosiła go o 
pomoc — ale ten oświadczył jej, że ze śmiercią mę­
ża umario wszystko, czyli że nie może liczyć na ża­
dne wsparcie; „radził” jej natomiast, ażeby swoje 
najstarsze dzieci o (liczące S lat i do tego chorowi­
te!) dała na służbę (! ). a drugim dzieciom niech u- 
gotuje byle co (!) i tak jakoś wyżyją (?). Otóż i ja­
skrawy przykład. Kochane Rodaczki, jak wyglada w 
praktyce uczynność socyalistćw i litość ich dla bie­
dnych, ježci odmawiają wsparcia nawet wdowie pc 
„towarzyszu”, który tak gorliw*'e bronił interesów sc- 
cyalnych! Dokładajcie dlatego wszelkich sił i starań, 
ażeby waszych mężów odwieść od socyalistów, jeżeli 
słoja może w ich szeregach, bo i na nich sprawdzi 
się przysłowie: ,,?a wasze myto kijem was obito”. 
— Muszę jeszcze wkońcu zaznaczyć, że .ylko dzięki 
dobroczynności miejscowego ks. proboszcza, który o- 
wej wdowie męża i dziecko pochował zupełnie za­
darmo i wspierał ją i dzieci jej środkami pienieżne- 
mi, uniknęła nędzy i nicdcsl* <ku.

M u i y s i a od Bytomia.
Mikołów. (Z parafii.) Z łask. czytelnikami ni­

niejszego pisma musimy sie podzielić wiadomością o 
wielkiej niespodziance, jaką nam sprawiono w naszej 
parafii na święta Bożego Narodzenia. — Podczas gdy 
przed rokiem n:comal we wszystkie święta, mianowi­
cie zaś w święta Bożego Narodzenia, przygrywała 
muzyka przy nabożeństwie, śpew szedł dużo lepiej, 
bo któż to nie rad śpiewa z towarzyszeniem muzyki 
-~ a ponieważ w naszej parafii, dzięki Bogu, ludek 
polsk:, z małymi tylko wyjątkami, stara się przez 
śpiew o pomnożenie chwały Bożej, ponieważ też i p. 
organiście pod tym względem nic zarzucać niemożna 
byłiśmy przepełnień1 wdzięcznością dla tych,, którzy 
się to tak pochwały godnego dzieła przyczynili. Z 
wielką niecierpliwością wyglądaliśmy znowu świąt Bo­
żego Narodzenia, a mianowicie nasza młodzież, z tern 
mniemaniem, że im znów muzyka będzie przygrywała 
przy śpiewaniu tak śbcznych kolęd, które i tutaj pc 
części zaprowadzone zostały. Niestety, podczas gdy 
w innych kościołach muzyka rozbrzmiewała z pieśnią 
ludu na cześc Boskiego Dzieciątka, u nas muzykę zu­
pełnie wykluczono. Przygnębiające wrażenie wywar­
ło na nas, niby to za jakąś pokutę, że oprócz orga­
nów ani razu kapela nie przygrywała przy nabożeń­
stwie. Gdy się zaś niektóre osoby o to u nominały 
podobno im oświadczono, że w kasie niema pienię­
dzy. Ażeby ową sprawę wyświetlić, należy zazna­
czyć, że muzykanci dotąd żadnei zapłaty nie pobie­
rali za przygrywane podczas nabożeństwa, li tylko 
im płacono salę, w której ćwiczyli. Do tego w na­
szej parafii jeszcze tak źie nie jest, żeby się ze wszy- 
stkiem podług kasy stosować, bo nasza ludność jesz­
cze nie jest tak oziębła i gdydy iego potržena było. 
chętnieby się nie tylko na jednę muzykę złożono, ale 
tego jednak konieczność nie wymagała. Za dewón 
można stawić, iż gdy swego czasu jenen z byłych na­
szych księży kapelanów w íej sprawie zaapelował do 
parafian, chętnie złożyli tyle, że można było zakupić 
instrumenta muzyczne, które podobno zostały własno­
ścią kościoła.

Nie dajmy się oszołomie, że to niby drobnostka, 
której nie należy brać na seryo, przeciwnie, usiłujmy 
dotrzeć przyczyny, (mianowicie, gdy się podobne dro- 
bnostki częściej zdarzaja. Na przykład, jesi to stary 
zwyczaj po wszystkich nieomal parafiach, że gdy wy­
chodzą procesye na Górę św. Anny, odprawia się na­
bożeństwo z polskiem kazaniem na intencyę pątn.ków, 
czego u nas zaniechano dla rzekomego obrażenia u- 
czucia patryotycznego niemieckich parafian ! Nie ma­
my tu żadnego zamiaru, kogokolwiek z interesowa­
nych zaczepiać, ale musimy się stanowczo wypowie­
dzieć, co czujemy, i wyrazi : nasze niezadowolenie 
bo i tak jużeśmy bardzo długo milczeli.

Myślący.
Z Opolskiego. Smutne, zaiste smutne siosunki 

panuja w naszym powiecie. Na to jeden przykład 
najnowszej daty. Kilku panów zamierzało skromna 
zabawę w zamkniętem kółku urządzić, chcieli poświe­
cić czas i zadać sobie trudy w przedstawieniu jakiejś 
sziuki dla naszego ludu, ale ich Zabiegi spełzły na 
niczem, ponieważ nic otrzymali sali. i. ab, o którą 
się starąłl u Centrowców, to inne sale wcale tu w 
rachubę nie wchodzą, nie otrzymaliśmy, choć dcm Un 
Polacy ufundowali w czasie kulturkampfu za własne 
pieniądze. Rządzą tani obecnie centrowcy, owi nasi 
„goiiiwi” obrońcy, których nam ks. Kapitza, ks, Sran- 
’ ys i inni ugodowcy tak szumnie wychwalali, a. któ­
rzy cofają się i odwracają, gdy chodzi o jakieś ustęp­
stwo dla Polákovy. — W zgodzie mamy żyć z cen­
trowcami, bo oni nas potrzebują, ale jak oni mają 
prawo rządzić to nam nie pozwolą ani na skromną 
zabawę, a ja myślę, że nie życzą nam am światła 
dziennego. Ten fakt świadczy wymownie, z jaką bez- 
względnością sobie postępują centrowcy i jak sobie 
lekceważą nas Polaków, ponieważ nam brak rozwi­
niętej organizacyi politycznej.______ ___ __________

Wiadomości potoczne.
(Kalendarz.) Niedziola. dnia 16-go styez- 

nfr. Maicelego p. i Włodzimierra. Wschód Blońca o godzi­
nie 8.‘J, zachód o godzinie 4.14. —• Poniedzi dek, dnia 17-go 
stycznia: Antonhgo opata wyzn. Wschód słońca o godzinie 
& 5, zachód o godzinie 4.16.

Imiona słowiańskie. 16-go stycznia: Włodzimierz. 
17-go etycznie: Roicisław.

Kalendarz his tory ceny. 16go stycznia: W jezd 
Jana Kazimierza na koronacyę do Krakowa 1649. Wjazd 
nowo obranego królem Augus-ta U. do Warszawy 169S. 
Chłop leki zrzeka się dyaklatury 1831. Car MiaoKj L znosi 
konstjtucyę i wpro wadza do Króleetwa »statut organiczny< 
1332. — 17-jo styczn a: Koronacja Jena Kazimierza 1619. 
Koronacya Augusta III. 1734.



*‘ráacy! Na naszym Śląsku kochanym zaroiło 
od niedawna od piśnndeł niemieckich, których je­

dynym^ celei jest zgermanizowanie i zlutrzenie naszych 
ziomków. Tej fali gen fianîzacyjnej musimy solidarnie 

ułożyć tamę, bo inaczej niemczyzna powciska się do 
każdej chatki a zatem: do każdego serca polskiego 
famą taką jest „Kmyer śląski» i „Polak”. Oba te 
pisma winne być w każdej polskiej rodzinie, bo bu­
dzą one ducha i chronią lud od zgermanizowania i 
zim zenia. Ażeby ułatwić konkurencyę z blatami nie­
mieckimi zabezpieczyhśir y abonentów „Kuryera Ślą­
skiego” na tysiąc marek, a abonentów -,Polaka” 
na trzysta iiarek na wypadek śmierci ipowodo 
wanej nieszczęściem. Spadkobiercy każdego abonenta 
otrzymają tę sumę naraz wypłaconą przez bank No­
rymberski, o ile zabezpieczony wypełnił wszystkie wa- 
*unki. O śmierci spowodowanej nieszczęśliwym wy­
padkiem trzeba donieść natychmiast, najpóźniej w prze- 

■ągu 4t> godzin, a najlepiej uskuteczni się to, gdy 
sie uwiadomi bank telegrafcznie adresując: Lebens­
bank, N-irnberg. Po uskutecznieniu tego należy naj- 

piej zaraz zebrać dokumenty i wysłać poleconym li­
stem do banku pod adres^mr Nürnberger Lebensver- 
Sîcherungsbaijk in Nürnberg. Suma ubezpieczenia by­
wa wypłaconą nietyiko w razie natychmiastowej śmier­
ci, lecz również i wtedy, gdy abonentowi zdarzy się 
nieszczęście i w przeciągu trzech miesięcy umrze. W ta­

rn zach każdy abonet, którego spotka* nieszczę­
śliwy wypadek mogący pociągnąć za sobą śmierć, mn- 

Pociągu 24 godzin udać się do lekarza, a bank 
■ “-iger I e^ensversicl eoingsbank in Nürnberg) 

należy uwiadomić o takim wypadku zaraz a naipó- 
zn«-ej w przeciągu jednego tygodnia od dnia wydarze- 

.“^ff^cia. Powyższe warunki nie są trudne, 
iryph, J'c ?lko sPainittać i wyicęnać, gdy zajdzie po- 
wípI Kochałli Bracia! Ubezpieczenie kosztuje nas 

1 , > bo wiele musimy do banku od każdego aho- 
nenfa płacić. W zamian za to przypuszczamy, że ,ias 
1361 ,sza”- czytelnicy poprą. Możecie to ńaileoH « 
ayn|c gdy każdy z Was, kod,ani bracia, zjednVnam 
chociażby jednego lub dwóch no\wdi abonentów A-
«Äff*. vvi,arusi koc:’ani, » „Kuryerem śląskim” i 
„Fofcwem , ro^pcwszcchniakie nasze gazety a nred- 
ko oczyścimy Śląsk z obrych cliwastów i naleć Joli. 
Ualej wigc^ do roboty dla naszej sprawy polskiej!

- Osób?* wybierające się na kongres polski do 
Waszyngtonu (w Ameryce I) na 3 maja z Poznania 
i za oiu pruskiego (wyjazd w kwiemiu), proszę o po­
dań e swego adresu cele i evaení. wspólnego porozu­
mienia się co do wyjazdu.

Zdzisław Rzepecki, Poznań Piekary 7.
— Wathc zebranie roczne Towarzystwa Wydawców 

poi'kich odbędzie się w Poznaniu w niedzielę dnia 
ko stycznia o godzinie 1 po południu w redakcyi 

,,Ud?jenntka Poznańskiego”.
- < ac ek obrad: 1. /agjjenie i wybór przewodni­

czącego 2. Sprawozdanie sekretarza i skarbnika, 3. 
Komunu:atv zarządu, 4. Sprawa niestosowania się 
członków do u? ta w Towarzystwa. 5. Wniosek Towa­
rzystwa dzienni kurzy i literatów na Rzeszę niemicc-
ą o popiei anic przez Towarzystwo Wydawców kasy 

emeryta.nej Towarzystwa dziennikarzy, 0 Wybór człon­
ków zarządu, 7. Wnioski.

Ks. Wawrzyniak, Roman L e i t g e b e r, 
Pectwodrikczący. sekretarz.

,. arek nagrody!) Regencya poznańska,
ktoia niedawno wyznaczyła 3.000 marek nagrody za 
sc.iwytanie sprawcy ośmiokrotnego morderstwa w 
ooguslav.icach, obecnie podwyższa nagrodę do 5.000 
marcdc. Sprawcą jest poddany rosyjski (prawdopodo- 
doorae zbieg z miasta Lodz;), który od 12. listopa­
da u ^ iioniowanego Wasieiewshiego pracował i mie- 
szkal. Opisują go jak następuje: wysokość mniej wię­
cej 1-70- 4,/5 mir., krótkie cieirno-biond włosv o- 
fS?!y lia. włei twarzy, bez zarostu, pełna twarz, 
nęzczyzna barczysty liczący przeszło 20 lat, zębybia-
możeZíp>Te’ Posta}va prosta, po polsku mówiący, 
,,b ;r. z łai^:-§ niemczyzną. Przed morderstwem był 
góra Ug9 iCiarna 3Upe kochała, miał kołnierz
fem ‘ na ^ rnA *P^me ciemno niebieskie, lub czarne, do- 
pinan" sií doza-
baranlowa, mlîtti’e ">***. slxczas-*
cholewami P‘awie nowe buty z
« Jr?1 ,na śia^ zwróci u.wagę przez to do schwytan.a mordercy sie przy- 
czyn. ^yyznaczoo, nagrodę w całości lub czfśctowo

zaifia raon-
1909 r. wtargnęli db walcowni f.Ferum” w zES 
dżin i zabrali ]ak!S przyrz?d uartoici 10nn 
Upnr tego umówił, sjs z jakimś «usarzem p że 
zniszcz? :.,-aiy pieniężne w „Ferum”, co im się je­
dnak me udalo. Çbecme mieszkali wszyscy trzej pod 
nrzybrtnemi nazwiskam u pewnego ślusarza przyj 
ödnUera. /Tam opowiadali, że pracuję w „i rum”, 
wychodzili też regularnie rano do -,pracy” i wracali 
wieefort . 5 szóstej, za wikt jednak me zapłacili élu- 
sarzom. Szkoda taka mu wyrzędzili wynosiła 75 mk. 
Jak się teraz okazało, to podobno i gdzie indziej 
dopuszczali się podobnych oszustw.

- Na tægowisko w Sosnowcu spędzono od 4. 
do 10. stycznia 2732 wieprzy. Na Oórny Siask do- 
wieziono: do Bytomia >00 sztuką Król. fiuty 48C, 
Tarnowskich gór 169, Zabrza 371, Gliwic 225 Ka­towic 420 a do Masłowic 220 sztuk, c^yh Uzeni 
2385. Za funt żywego towaru płacono 50 do 60 fe- 
nygów. Przeciętna cuna wynosiła. 56 icnygów.

— (Z procesu Mayerowej przeciwko hr. Kwilec- 
km). Donosiliśmy1 swego czasu o procesie wytoczo­
nym przez żonę budkarzu (slota) kolejowego Ceęy- 
]£ Maycrową, hr. Węsiersko KwiWkim o. wydanie jej

rzekomo syma Józefa. Przed kilku dniami donosiliś­
my róv/nież o ostatnim wyroku poznańslneeo sadu 
nadziemiańsfciego, na mocy którego 13-letni Józio Kwi- 
lecki ma zc-siać wydany rzekomej matce Mayerowej.

Sąd poznański, z toku rozpraw i zeznań świad­
ków jest przekonany, iż Józef Kwilecki jest synem 
Mayerowej, która go jako niemowlę sprzedała pewne 
kobiecie, a ta oddała go hrabinie Izabeli Kwhccki&j, 
która wszystko urządziła tak, jakoby dziecko było iej 
rodzonym synem. Sąc^ berliński (krmy) był innego 
zdania, niż sąd poznański, mianowicie na mocy ze­
znań świadków i podobieństwa twarzy Józefa KWi­
leckiego do hrabiny Kwileckiej oświadczył, że tenże 
jest synem hrabiny. W całej tej sprawie chodzi o ob­
szerne dobra, Wróblowo. Jeżeli Józef Kwilecki jest 
synem hrabiego K., wtedy on jest dziedzicem owych 
dóbr. Najwyższy sad rzeszy w Lipsku może obalić 
wyrok poznański. Jeżeli wyrok zatwierdzi, wtedy Jó­
zef Kwilecki musi byc oddany Mayerowej, jako jej 
syn. Rodzina Kwileckich już dz:s oświadczyła, że bę­
dzie 18000 marek rocznie płaciła na Jozefa, aż do 
roku 21 życia jego, kiedy zacząć może pracować na 
siebie. Hrabina Izabela Kwilecka już zmarła, więc 
w tym procesie nie może być świadkiem.

Józef Kwilecki nie chce iść do Mayerowej.
W dalszym ciągu donoszą dzienniki berlińskie, że 

koszta procesu cywilnego Mayerowej o małego Józia 
Kw/ecKicgo wynoszą 60 tys. marek. Koszta te pono­
sili dotychczas hrabiowie Mieczysław i Hektor Kwi- 
leck:. O małym bohaterze tego procesu, który liczy 
obecnie lat 13, jako tereyaner (uczeń 3 klasy), uczę­
szcza do gimnazyum św. Magdaleny w Poznaniu i 
jest chłopcem bardzo roztropnym, donoszą:

Mały Józio był bardzo przywiązany do zmarłej 
swej matki Izabe'i Kwileckłej i śmierć jej odczuł bar­
dzo boleśnie. Gdy w zeszłym roku skonfrontowano 
go z Cecylią Mayerową i gdy wyťomrczono mu wre­
szcie, o co toczy się proces, chłopiec zbladł a po 
chwili zawołał: „Zanim tę kobietę uznam za moją 
matkę, życie sobie odbiorę”.

Zaznaczyć jeszcze należy, że wszyscy rzeczoznaw­
cy z poprzedniego procesu karnego, lekarze i artyści 
którzy badali „autentyczność” małego Józia, jako sy­
na hr. Kwileclriej, dzisiaj także utrzymują stanowczo, 
że nie może on być synem Mayerowej i przypuszcza­
ją, że wyrok sądu poznańskiego opiera się na myl 
nych dowodach i twierdzeniach.

Bogucice. Przytrzymano pewnego, tutejszego, 
dziewięcioletniego chłopaka szkolnego na kradzieży. 
Podczas targu w Katowicach wydobył on pewnej 
kobiecie portmonetkę z pięcioma markami z kieszeni.

Mysîowiipe. Pewna kobieta Z. nalała do wanny 
benzyny i chciała w niej wyczyścić ubrania. Ponie­
waż jednak ustawiła wannę blisko piesa, nastąpił 
wybuch, wskutek ktorego zostało strzaskanycn część 
szyb w oknie. Odłamią szk a padły na przeciwleg ą 
stronę ulicy. Z. i jej dziecko odnieśli poparzenia na 
twarzy.

Laura huta. W nocy na środę znaleziono opo­
dal kopalni „Reden” górnika ze złamaną ręiią. ak 
sam opow iada, za wiele wypił wskutek nieostrożności 
upadł na rękę i złamał ją.

— W hotelu Radem ach er przytrzymano jakiegoś 
człowieka Znaleziono przy nim 500 marek pienię­
dzy. Utrzymuje on. że pieniądze w części odziedzi­
czył w części zaoszczędził. Fomeważ nie mógł tego 
dostatecznie udowodnić zabrała polieya pieniądze.

— Pewnemu posiedzicielowi domu zabrano z go­
łębnika 5 par gołębi, którym poukręcano głowy i po­
zostawiono je w gołębniku. — Żonie zaś robotnika 
Ociepk: skradziono z zamkniętego chlewu trzy gęsi, 
w ai tosoi 18 mai ek.

Król. Huta. (Los górnika.) W środę w iocy 
został pi zez węgle skaleczony 24-letni górnik Josz 
na kopalni „Krcl”. Ojciec jego został przez 7-la- 
tami na tej samej kopalni zabity.

— Pewnej kobiecie przy ulicy Cesarzewicra skra­
dziono 5 kaczek. — Pewnemu golarzowi skradł ja­
kiś woźnica dwie brzytwy, a pomocnikowi golar- 
skimu ubranie warioćci 2i marek.

Świętochłowiiee. Żona pomocnika malarskiego 
M. wróciła onegdaj nietrzeźwa do domu. Kiedy jej 
mąż zaczął z tego powodu robić wyrzuty, pochwy­
ciła nóż i zraniła męża w twarz. Następnie pobie­
gła do sąsiedniego pokoju, tam ubranie na sobie po­
lała naftą, i zapaliła je. Ciężko poparzoną na całem 
ciele odstawiono ją do domu chorych.

Bytom. W dniu 2. stycznia znaleziono tutaj 
mniej więcej pięcio-letnią dziewczynkę i umieszczono 
ją tymczasem w miejskim domu dla sierot. Dziecko 
mówi, że się nazywa K1ara Grombica (Głombica), 
rodzice jej tutaj mieszkają,- lecz pojechali do Mi- 
kulczyc. Zgłoszenia po dziecku lub też bliższe wy­
jaśnienie co do pochodzenia jego należy wnieść do 
biura ubogich.

Orzegów. Rozpowszechniła się tutaj wśród dzie­
ci szkarlatyna. Niema prawie domu, w którymby nie 
było chorego.

Zabrze. Na wiosnę mają tutaj stawiać znaczną 
ilość domów familijnych, daje się bowiem tutaj od­
czuwać brak średnich pomieszkam

--- Robotnik kopalń. Stronk, który służył przy 22. 
pułku piechoty w Gliwicach, uciekł stamtąd. Dotąd 
nie można było odkryć żadnego śladu jego miejsca 
pobytu.

Mikulezyce. We wtorek został zabity na ko­
palni „Abwehr” rasypacz Wróbel z Wieszowy. Szedł 
on gtównvm gankiem w kopalni w tem nagle spadł 
kawał węgla i zabił Wróbla na miejscu. Nieboszczyk 
liczył 23 lat. (T. B.).

Tarnowskie Góry. Z wojska z Brzegu udek 
żołnierz Bomba jesz:ze z dmg.m żołnierzem. Bom­

ba wtargnął tutaj w nocy do swego krewnego, za­
brał mu najlepsze ubranie i przebrał się. Także jego 
towarzysz zmienił ubranie. Nasiepme obaj zniknęli z 
miasta.

Gliwice. We wtorek popołudniu zosLała siedem­
nasto - letnia serninarzystka K. pokąsana przez psa. 
Pies skoczył na nią i ukąsał ją w lewe ranne przy- 
czem podarł jej także ubranie. Rana poczęła na­
brzmiewać, dlatego ranna musiała wezwać pomocy 
lekarskiej. Pies należał do inżyniera N. a z pcem szła 
gospodyni. Chociaż była św;adkiem całego wypadku, 
zawołała tylko psa i odeszła nie troszcząc się wcale 
o ranną.

Żory. (Z miłości ku matce.) Przeć kilkoma mie­
siącami zos«.ała niejaka G. przy młóceniu pochwyco­
na przez mas 4'nc za głowę, przyczcm została jej ca 
ła skóra z głowy zdarta. Rana nie chciała się za- 
gcić, gdyż potrzeba było do tego skóry ludzkiej. 
Ofiarował się w tym ceiu jej dwudziestodwu letni 
syn. W sobotę przedsięwzięto w tutejszym cion-u cho- 
iych operacyę, która się szczęśliwie udała. Zdjęto 
skórę z uda synowi i włożono ją matce na gło­
wę. Naiuralnie leczenie będzie trwało kilka tygodni.

Pszczyna. tutejszych kn aj nach porozwieszane 
sa plakaty „polskie”, w których jakiś kołodziej Nie­
miec i protestant (choć niby Polak z nazwiska) — 
poleca się gospodarzom jako „budowadel wozów”. 
Poniżej podajemy tu ów plakat „polski”.

„Karol Kon*eczny
„bud^waciel wozowny w Pszczyn: — gornego 
„słońska, ulica Mysłowska N. 1. poleca się cio 
»tyygotowania riowich wozow. Tak tysz poprawy 
„i do znawca lezoncy roboty bendą nej toni i 
„wartko wj pełnione.

„o przychylny uczeszenie pi osi —
Karol Komecimy.

Głubczyce. W Pomarzanowicach, (Pommerswitz) 
w kościele protesranrk im podczas nabożeństwa padł 
sirzał. Jeden z obecnych wyszedł czemprędzej z ko­
ścioła ponieważ ubranie jego się paliło, wykazało się, 
że idąc do kościoła, znalazł pjstclet. Nie wiedząc 
że nabity', wsadził go do kieszeni. Musiał pewnie 
trącić o ławkę, gdyż strzał puścił. Na szczęście na­
bój nie był ostry, więc tvlko proch popalił ubranie.

Luh dnieć W tych ciniach obrabowano w Ka- 
plicy Lourdes w tutejszym katolickiem kościele skar­
bonkę. Złodziej zabrał około 20 marek. Skarbon­

kę zna eziono potem ped jedną chojenką. Dwie dziew- 
czyny, które były właśnie w kościele, słyszały brzęk 
monet, atofc przypuszczały, że skarbonkę wypróżnia 
kościelny. Następnie widziały opuszczającego kościół 
dawniejszego woźnicę Szczygioła z Steblowa. Na mo­
cy tego został S. aresztowany. Dawniejszy pracodaw­
ca wydalił go z służby z powodu różnych sprzenie­
wierzeń.

Jarocin. (Zabófstwo niemowlęcia i śmierć mat­
ki.) Służąca Marya J. chciała swe nowonarodzone 
dziecię zagrzebać w słomie, w dole do kartofli. Gdy 
siostra jej WiNoiya zapytała, co robi przy dole od­
powiedziała jej, że cierpi na hól zębów. Siostra ja 
zabrała do nur szkania, gdzie młoda matka zmarła za 
poł godziny. Dziecko znaleziono jeszcze żywem, lecz 
wkrótce również zmarło.

Trzemeszno. „Lechowi” donoszą, że od pew­
nego czasu pojawiły się w tamtejszych królewskich 
lasach dziki, które niepokoją okolicznych mieszkań­
ców. W tvch dniach został przez nie napadn ęty cze­
ladnik szewski Franciszek K. i znajdował Się we iviel- 
kiem niebezpieczeństwie. Uratowało go jedynie to, że 
wdrapał się szybko na drzewo i tam przez pewien 
czas pozostał.

Wiarusów naszych
mieszkających w obwodzie przemysłowym 
a mających rodziców lub krewnych w daU 
szych powiatach, szczególnie rolniczych 
prosimy, aby szerzyli oświatę w najdal« 
szych zakątkach naszego Śląska kocha« 
nego. Największą przysługę i najpiękniej­
szy podarek porządny wiarus sprawi swym 
rodzicom, krewnym lub przyjaciołóm, jeśli 
zaabonuje dla nich „Polaka4* lub „Ku­
ryera Śląskiego“« Mogą to uczynić 
w ten sposób, że pieniądze przyszłą do nas 
i podają nam dokładny adres tego, komu 
gazetę chcą zaabonować a my gazetę prze- 
szlemy pocztą, tak że listowy im ją do 
domu będzie przynosił. Prosimy też nasz ch 
przyjaciół, aby nam podawali adresy ludzi, 
którzyby się chcieii zając rozkrzf wianiem 
pisma naszego«

Od Reńnfccyh
Orzegów — pani D. — Korespondencji nie 

możemy umieścić, ponieważ nie myśliwy już odpo­
wiadać na niedorzeczne artykuły gazet „Katolikowydh ? 
i ich głupie zaczepki osobiste.

Nowy C z a k a j, p. S. Listy z Czakaja do na ^ 
iowinien Pan frankować znaczkiem 10-fcnygowyr , a 
n e, jak to Pan czyni, 2nac Idem za 5 fen., bo my 
niedostatecznie frankowanych listów nie przyjmujemy 
albo musimy je podwodnie opłacać, jeże'i ,e odbieramy.

Brzezinka, p. K. P. W tej sprawie odpowia­
da'iśmy już nieraz w naszych gazetach i umieśjiliśnu 
w swoim czasie ostrzeżenie, gdyśmy się dowiedzieli, 
żelowa Frma berlińska w nieuczciwy spoeób werbuje 
ndzi, ażeby kupowali te kasetki.

ruuje



rzed utyciem. Po utyciu.

cudowne działanie wywiera
preparat

KdLa-Dultz
najlepszy natury dla mózgu i nerwów.

Usposobienie myśli, czynnośck i kafde poruszenie ciała są zależne od mózgu.
Zniechęcenie, ból głowy, znużeni* wyczerpanie sił, osłabienie nerwów i ogólne 

wyczerpanie organizmu są oznakami nuu sił do życia. Kto chce się czuć zawsze 
zdrowy, r/eźki z swobodną mysią, zdrowymi rozumem i silną wolą, kto chce w pracy 
i zajęciu znaleść przyjemność, niech zażywa Kolu-Dullz.. Jest on naturalnym pokar­
mem dla nerwów i mózgu, równocześnie peprawiaiąeym i odmładzającym krew a 
udzielając siły i życie działa skutecznie na kazmr organ ciała.

Kola-Dultz Tk
daje ochotę do życia rssiłę działania,

a również uczucie młodości wraz z zdrowiem i siłę które ręczą za skuteczność
i Ezczeście w przedsięwzięciach.

Proszę używać jakiś czas Kola-Dultz codziennie « v uřež on nerwy, usur e 
każdą słabość a jego działanie sprawiać będzie poczuci* pełnj ch sił i zdrowia.

Kola jest polecany przez lekarskie powag. :ałegb.,świata
i używany w szpitalach i sanatoryach dla cwrych nerwowo.

Proszę żądać Kola-Dultz d armo i
Daję więc każdemu iposobność wzmocnienia jego nerwów. re­

jda
napisać do

mnie kartkę pocztową, z poáanlem dokładnego adresa a prześlę na yehnilast dermo 
i opłatnl« dawkę Kola-Dultz zupełnie w/starczającą do poznania jej si ecznego 
działania i cudownej siły .

Według uznania mężna i więcej zamówić. Proszę pisać natychmiast, a%y nie 
zapomnieć.

W. Jungertnann, Bertfti SO« 33* Postfach £72.

Bote ehroK 
rórnietwr
z Bog iem.

Kolorowe kunsztownie wy­
konane obrany 55X68 em z 
miejscem do wlepienia wła­
snej fotografii. 'iczne u- 
pi^k izenie pokojów Cena 
l mk. franko dom (dawniej 
6,50 mk.) Dia ccłtj załogi, 
eo najmniej 25 sztuk, sztuka 
1,60 mk. fraako, jeieli pod 
jednym adresem.

Wysyłkę tylko za poprze- 
duiem nadesfcriiem pieniędzy 
wykona Paweł Meyer, 
Katowice, uliaa Stawowa 8.
gggggjggg#

Oryg. beczka ca 1100— 200 
szt. najlepszych, solonych
tłustych £,erfzi

białomięsne i bardzo znako­
mite w smaku 28,50 mk., 
V, beczki 16,50 mk. Gwaran­

cja za najlepszą jakość.
(HtrUgi -VerrMdgeiieM!*) 

Grimmen 21* 
Sundischestrasse 246

Sklep
w Mikulczycach

Tarnowska szosa 39 (główna 
ulica) jest od zaraz do wy­
najęcia. Zgłoszenia do Jo­
zef Hliozki, Ziomientzitz 

p. Sehakanau.

Pierwszy specyalny wyBzynk
wroełafrsk. piwa 

Haasego
Rudolf Block,
nareinik ulic Holtzego i Lny.

. to choe zaoszczędzone pieniądze złożyć 
na wyższy procent (interes), niech Je 

zanżesie do kasy oszczędnoSoi (szparkasy)

Spółka parcelacyjna
= w Bytomiu. =

Płacimy od ziożonych u nas pieniędzy:
za wypowiedzeniem tygodniowem 8V, od sta
„ „ ówierorocznem 4 „ „
„ , pdłrocznem 4»/, „ „
„ M roeznem ö „ „

BBtr Biuro otwarte codziennie i wyjątkiem niedziel 1 ćwiąf przed 
połudnl m od godziny 9-tej de 1-szej. ~ ~ -- ■■ -■

Spółka parcelacyjna w Bytomiu
yParzellierungsgenosseusehafť4 ln Benthca O.-S., Kai ernenetr. 1.

- ................".'V—■ ----------------- ».

N ^lepszy środek
do tuczenia i odiywimia świń, aaare nie 
chorobom .ak czerwone«, pomorowlSaatys 
czeniu Juści. — Se1 ki -odziękowah świadeią o dobrom 
tego fabrykatu, oto ostatni z nich:

»Szanowną fabrykę proszę o prayebfrue asi méw 10 funt. 
Susolu, gdyż się przekonałem, iż jest ęardzo skuteczny, 
iój tucznik tak się upasł prze i 4 ty godni jakby na jakich 

młodziach. Bardzo serdecznie fabryce dzięMuję 
Marcin Scheffler, Sohwnuer, Rostworowo g Rokittniee.

Adres do listów:

Chemisch Fabrik dos Susoï, Poseli W
»Bubo!« kosztuje w paczkach po 1 funt ‘ ten., 9 

76 łan.; wt workach po IU funt. 3.5Ü mk., 26 fun\ 7.
50 tunt. 13.60 m., 100 funt. *15.00 m. franko nąibUzszcj 
ty lab Rt.*cyr kolcowej omawiającego, 10 funt. wy Był 
pocztą, miększe ilości koleją. Upraszany o dokładny ai 
\ podanie staeji kolejowej, do której mnmy Sraol Wyi 
Kto przyśle pieniądze naprzód, nie płaei kosztów zad«

Makulatura
jost do nabycia w ekspedycji „řOLA^

76 prawnie zatwierdzonych gatunków. §9
Jedyni«

najwyższe nagrady.
Eksport zagraniczny i zamorski.

B. KśSPROYICI,
GNIEZNO

Filia Reprezt eksport.
BERLIN HAMBURG

Główne składy
w Paryżu i w Warszawie«

Fabryka, gorzelnia i wytiocznia.
Oryginalne lakiery deserowe. 
Koniak** z win szampańskich.

Prawdziwa Nastojkena z owocami. 
Zalewajka z owocami I krystaiizow.
B ^alkoholowe Miinru I Aza. :: :: a

Wielka wyprzedaż
w selu uprzątnięcia wszystk ch towaiów szezonu 

zimou/rgo p« nadzwyczaj niskich cenach.
Pocz-icfc wyprzedaży w sofroię dnia ló.b.m.

MMťl (Mt lewtrswy
Kchwîn«, ait.» IłfWłW* (SMrair.l 10

te'.iVVtfvTfVvvyvVvvvy v v»mr»¥tyyVvvv

Rodaczki
t y VfaÉlÉ

$
kupcie choć na jedną poSciel

dobrego pierza î I
Ciisły flobťy siary jpôSpnrh . . fant 1,25 $ 
lepw wyste torts gęsio pto™ fent 2,00 ^ 
n«S sprae czyste gęsie i puchem font 8,00 ^
Wysyłka za zaliczką. Usługa rzetelna. ^
Bolesław Knast w Golubiu

(Gollub, West-Pr.)

Pomogło n?.t chm!ast !
Poświadczają to prieufe 1000 ?ods ękowaft ohoryo#, którzy 
używali tabliczek Limosan (Limosan.abletten) przy

podagrze, reumatyzmowi
i przy innych podobnych cierpieniach. Próby sroóka s - 
siego wi s dekliäupj opiiem i podslękowanlsa 1 wysyłamy
do wszystkied tli4irycli hp'znta+niAJ

którzy nam kartę z adresem poślą, kzw'-L^^zlClillld
Laboratcrinm ohemidsüo „Ltacsan“, Postí. 978, Lmhaeh Sa.

Z Kaberza przcnl«s3oitr

mí- Cmsarzeisicza &S
--------- opodal Wilhelmshöh -

przyjmuje depozyty • '
dyskortuje weksle • 
wypożycza pieniądze.
ziny biurowe 1 od 8—12 praod połudn. 
ie powszednie | 2—4 po południu

Sannom marzeniem
jest czysta, delikatna 
twarz, rumiany, młodzieńczo 
iwieży wygląd, biaia, miękka 

jak aksrmit «fedra i olśnie­
wająco biała płot. Wszyatko 
to wytwťrza jodynie pra­
wdziwe
mydło lilfowo-mleczne 

z konikami
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Jâergmkor & Co. Kn de beul 
8?<nka po 60 i. we firmach: 
Apteka miajska (Stadt*Aptk.) 
Apteka Cesarza Wilhelma, 

SoiiulL, drogerya, O. Ozwi- 
kllezer, Ümil Heller, Emil 
Misera, Eugen Stark, Bruno 
Zimmer, Lud w. Ganczareki, 
Oskar Kiehler, w JBognei- 
eacht B. Dlugiewi jz. w Lnu- 
rabu cle: Jmius Kalus, w 
ilvt'd»; «tu: Dro^erya pod 
Aniołom, w Aulęlu : W.
Długiew.cr, w Bft tu u k Żu­
brza: Drogerya św. Barbary.
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Zdrowiej est skaroem.
Osiągnąć można takowe 

jedynie tylko przez

Podagra
nacieranie.

Ten kto cierpi na reuma­
tyzm, suchy ból, boleści w 
krzyzu, plecach, karku, p!er- 
niaeh, żganin w boku i t. d 

powyższe nacieranie jest 
najlepsze przy wszystkich 
chorobach z zaziębienia po­
chodzących.
Butelki* po 60 i 1,00 mk.
J, Chmielewski

drogerya w Ro^dzienin 
blisko kościoła.

Osm inasyv. ny
prry dtoflze położony z 2 
izbam’, kuchnią, 2 komora­
mi i riilewem, zaraz a wol­
nej ręki J® sprzedania.

ludwik jPrudło,
Keonidwiec, Redosch aueratr.

ffîoMg-isene^a,
hajlepszy fabrykat. Gatunek
1 btfdn 2,40 mk. wedle d-ra. 
Schellera, przy 3 tuzinach 
po 2,25* mk. Gatnnek II, tu­
zin 1,80 mt. — Wyeyia z» 
zaliczką po\b)wą

f*uw®ł KUvnamm9
Laboratorium, Honhiit SI. ÎI. 
Najlepszy zakup —- 
-....... rzeczy drogeryjnyeh.

Gospodarstwo
wiejskie.

Dom z fi-cia izbami, z pi­
wnicą, oborą, stodołą, wszy­
stko masywnie zbudowane,
2 wielkie ogrody i 18 mor­
gów doorego pola mam na 
sprzedaż, w całości albo w 
parcelach. Kolej żelazna, 
kościół i szkoła w miejscu. 
Wpłaty 1000 do 1500 maren:.
Ján CkBoloni7a, T&oreg.

Za nadesłaniem 30 fen. wy­
syłamy każdemu próbę przez 
nas wytłaczanego
wma Cí pi tfQB. j białego
wraz z counikiem. Niema ry­
zyka, pon.ewaz to co się nio 
podoba, bez wszystkiego nie- 
frankowane z powrotem 
przyjmujemy. 18 mórg wła­
snych winnic nad Ahrem i 
Renem,

Gebr. Botb, Ahrweiler.
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Dodatek do nr. 1?- „Kuryera Śląskiego“
Katowice, niedziela, dnia 16-go styczniki 1910 r.

Borowska przed sądem
Krakowski sąd przysięgłych rozpatrywał w środę 

sprawę Janiny Borowskiej, oskarżonej, jak wiadomo, 
o zamordowanie adwokata Lewickiego. Proces ten, 
jest jednym z najgłośniejszych, które się rozegrały 
przed trybunałem krakowskim.

Akt oskarżenia. C. K. Prokuratorya Pań­
stwa w Krakowie oskarża Janinę Borowską, urodzoną 
w roku 1879 w Rohatynie w Galicyi, rei. rzym. kat. 
córkę Jana i Teresy Klecanów, zamężną, matkę jedne­
go dziecka, ukończoną słuchaczkę wydziału lekarskie­
go uni w. Jag., o to, że w nocy z 4 na 5 czerwca r. 
1909 w Krakowie, w zamiarze pozbawienia życia ad­
wokata dr. Włodzimierza Lewickiego, strzeliła do nie- 
8° w sposób zdradziecko podstępny z rewolweru 
Browninga, wskutek czego Włodzimierz Lewicki, ugo- 
dzony pociskiem, życie słracił. Czyn ten jest zbro­
ji? dokonanego skrytobójczego morderstwa z para­
grafu 134 i 135 u. k. i podapada karze z paragrafu 
136 u. k.

Szczegóły zajścia. W dniu 5go czerwca 
1909 roku nad ranem około godziny 4 zaalarmowa­
ne zostało Pogotowie ratunkowe telefonicznie z kan­
ary* dr. Lewickiego, wiadomością, że tenże w za- 
iuiarze samobójczym strzelił do siebie i że natychmia­
stowa pcraoc jest potrzebna. Dyżurny Pogotowia stu­
dent med. Wi. Kuryiuk znalazł Lewickiego w włas- 
n-e^ ^^zkaniu leżącego na podłodze z przestrzeloną 
rnią. Lewicki był nieprzytomny. Z gardła jego 

do ) ywało się charczenie.
Widząc stan w najwyższym stopniu groźny pan 

Kuryiuk zarządził natychmiastowe przewiezienie ra­
nionego do szpitala sw. Łazarza na oddział chirurgi­
czny, gdzie Lewicki, me odzyskawszy przytomności, 
zakończył życie około godziny 11 przed południem.

Borowska towarzyszyła Lewickiemu do szpitala, 
nie została jednak dopuszczona na salę, gdyż komi­
sarz policyi Kotschek zarządził jej aresztowanie i roz- 
poo A protokularne jej przesłuchanie.

Według zegnania Borowskiej, złożonego w policyi, 
oraz jej wynurzeń, złożonych przewodniczącemu Po­
gotowia, przebieg zajścia przedstawiał się, "jak nastę-

Lewicki siedział na otomanie w swej sypialni z 
orowską i do późna w nocy z nią rozmawiał. Na- 

?,. P°drażniony jej wyrzutami, szarpnął się i strącił 
°J§C? obok na stoliku lampę, której umbra rozbiła 
§> a sama lampa zgasła. Następnie, ponieważ to 

vr/W ^eci"e *.iu.ż świtało, rozmawiali dalej.
Wtem Lew'cki niespodziewanie wydobył z pod po­

duszki posłania swego, przygotowanego na ot< manie, 
rewolwer i, przyłożywszy go do skroni strzelił, za­
nim oorowska zdołała temu przeszkodzić. Po strzale 
runął na ziemię, z której już nie powstał. Wtedy o- 
na ułożyła go na poduszkach w tej pozycyi, w jakiej 
go zastał Kuryiuk.

W tej też pozycyi — już po strzale — Lewicki roz­
mawiać miał dalej z Borowską — śmiał się, jak ona

i zeznaje, prosił o spalenie niektórych listów, poczem 
po chwili stracił przytomność.

Sprzeczność niektórych szczegółów, jakie oskarżo­
na podała w śledztwie policyjnem, z tern, co opowia­
dała Kurylukowi, nasunęła odrazu podejrzenie, że nie­
ma tu mowy o samobójstwie, ale raczej, że podejrze­
wać należy morderstwo i że sprawczynią tegoż była 
sama Borowska.

Podejrzenie to znalazło też uzasadnienie nietylkow 
zachowaniu się Borowskiej po strzale, ale w okolicz­
nościach, jakie poprzedziły ostatnie spotkanie się Bo­
rowskiej z Lewickim.

Przedewszystkiem zwraca tu uwagę, dlaczego Bo­
rowska t3k późno zgłosiła się o pomoc lekarską dla 
Lewickiego. Według jej własnego zeznania strzał padł 
około godziny 3 — ona zaś alarmuje telefonicznie do­
piero prawie w godzinę potem i to nie pogotowie, 
ale profesora chirurgii, dr. Kadera, w jego prywat- 
nem mieszkaniu, wiedząc, że on nie przybędzie na ra­
zie sam, ale poleci wezwać Pogotowie. Jakoż dopie­
ro w pełną godzinę po strzale przybywa Pogotowie 
i zarządza pierwsze środki ratunkowe.

Te szczegóły uzasadniają domniemanie, że Borow­
ska rozmyślnie odwlekała chwilę ratunku człowieka, 
którego zeznań miała zapewne powód lękać się — i 
że nie chciała, aby zobaczono zblizka i dokładniej 
miejsce czynu, aby zobaczono nieład w skrzynce noc­
nej przy łóżku, gdzie Lewicki przechowywał swą ko- 
respondencyę.

Poza tymi materyalnymi śladami czynu, podejrze­
nie samobójstwa wykluczają także inne okoliczności, 
przedewszystkiem zaś brak jakichkolwiek widocznych 
przyczyn, zdolnych wytłomaczyć samobójstwo czło­
wieka, znanego z pogodnego i wesołego na świat po­
glądu i wielkiego przywiązania do życia.

Natomiast to nie było dla nikogo tajemnicą, że 
śmierć Lewickiego była rezultatem wzajemnego sto­
sunku tych dwojga ludzi inatem stanowisku stoi tak 
Janina Borowska jak i oskarżenie.

Różnica jest w tem, że Borowska chce odnaleźć 
w stosunku i udowodnić momenty, dla których Lewi­
cki zdecydował się odejść dobrowolnie, oskarżenie na­
tomiast przedstawić pragnie dowody, że Lewicki zo­
stał usunięty.

Proces z redaktorem „Naprzodu” 
Haeckerem. Głośny był przed rokiem w Krako­
wie proces Borowskiej o obrazę czci, wytoczony re­
daktorowi „Naprzodu”, Emilowi Haeckerowi, który w 
druku zarzucił Borowskiej, że jest agentką warszaw­
skiej „ochrany”. W procesie tym, zakończonym, jak 
wiadomo, zasądzeniem redaktora Haeckera —- obrońcą 
oskarżonej był śp. dr. Lewicki, a stosunek ten stał 
się genezą dalszego stosunku czysto prywatnej, chwi­
lami erotycznej natury, a w ostatecznem rozwinięciu 
spowodował katastrofę, będącą przedmiotem niniejsze­
go procesu.

Co ich zbliżyło? Lewickiego pociągała do 
sprawy jej niezwykłość, zagadkowy charakter tematu 
dowodowego, zrozumiała u obrońcy chęć i nadzieja

rozgłosu. Borowską -- osobiste przymioty towarzy­
skie Lewickiego, jego uroda, temperament i żywamło-. 
dzieńcza wesołość. Rozpoczęło się wzajemne badanię 
dusz do gruntu, a z tego wyrodził się stosunek bli­
ski, skomplikowany psychologicznie i do swego koń 
ca okryty tajemnicą.

W ciągu tego stosunku wyłonił się epizod, który 
w procesie mniejszym odgrywa dlań ważną rolę.

We wrześniu 1908 r. wystawił Lewicki deklarację, 
w której, potępiając szpiegostwo i jako człowiek i 
jako obrońca, dodał taki ustęp:

To też wobec bezpośrednich lub choćby pośre­
dnich tylko, ale logicznych dowodów winy, ja pier­
wszy opuszczę sprawę Borowskiej”.

Deklaracya ta była tryumfem moralnym dla Borow­
skiej, ale równocześnie poddawała ją pod wptyw i 
pod rozkazy Lewickiego, umacniając ten zagadkowy, 
stosunek tych dwojga, bądź co bądź, niepowszednich 
indywidualizmów.

Sprawa ze Szczepańskim. W tym mniej 
więcej czasie miał Lewicki niemiłe przejście z redak­
torem „Nowin”, p. Ludwikiem Szczepańskim, z któ­
rym go do niedawna łączył bliski i zażyły stosunek. 
Jeszcze w roku 1904 ukazał się w druku list otwar-, 
ty redaktora L. Szczepańskiego p. t. „Chuliganów ad-, 
wokackiqnu drowi Włodzimierzowi Lewickiemu słów 
kilka, jako publiczny porachunek”. Treść listu odpo­
wiadała tytułowi. Sprawę tę roztiząsała „Liga ku o- 
bronie czci we Lwowie”, która oddała rzecz do roz­
strzygnięcia krakowskiej izbie adwokackiej.

W niemiłej tej dla siebie aferze Lewicki pragnął 
za pośrednika użyć Borowskiej i wysłał ją do Szcze­
pańskiego z pewnemi propozycyami, obiecując Szcze­
pańskiemu wszelką żądaną satysfakcyę. Szczepański 
propozycyę odrzucił i prosił Borowską, by nie wspo­
minała więcej nazw ska cz!owi«:ka, który przestał dla 
niego istnieć.

Zmącenie stosunku. Misya się nie udała 
a stąd zrodził się pierwszy żal Lewickiego za jej nie­
zręczność.

Równocześnie i Borowska zaczęła nabierać prze­
konania, że Lewicki nie jest człowiekiem, godnym tej 
pełni zaufania, jakiem go obdarzyła. Postanowiła też 
zwolna wycofać się ze stosunku i chciała wycofać tak­
ie i sprawę swą z jego rąk. Wywołało to koniecz­
ność wtajemniczenia i męża w te sprawy.

Listy jej do męża malują dosadnie jej stan duszv 
ówczesny. ^

Porozumiawszy się ze sobą, małżonkowie Borow­
scy ostateczne zerwanie stosunku z Lewickim oďožyii 
aż do zakończenia procesu z Haeckerem, poczem miał 
nastąpić „obrachunek’’ z Lew iJrm.

Tymczasem Borowca miała natychmiast opuścić 
Krakow i wyjechać do męża. Lewicki, przeczuwając 
chmury na horyzoncie małżeńskiego pożycia Borow­
skich, uderzył w stronę uczucia i zaczął pisać czu^e 
listy i wiersze albumowe do Borowskiej.

Karda z tymi wierszami wyrwała Borowska w 
dniu zabójstwa z albumu Lewickiego i ukryła przy

Zmarniały re;d.
(Dzieje rodziny książąt Sułkowskich.)

(Ciąg dalszy).
III.

Wśród nocy.
Tak głębokiem i przejmującem było wrażenie tą 

opowiadania, że wówczas nawet, gdy książę oddaw 
rpZ m°w^> wciąż jeszcze panowało dław

• 1 rájrt z pośród zebranego towaizysh
na razie znaleść słów odpowiednich na v

rZnVrnvHhyChimyŚli * uczuć- Zdawało się, że każ 
z obecnych odczuwał, iż chodzi tu o zdarzenia, oî 
biście obchodzące księcia i mające ścisły związek pi 
wdopodobme z własnem jego życiem, jakkolwiek n: 
wił on tylko o kimś innym.

Przypuszczenie to potwierdziło jeszcze bardz 
dals^p.. jego zachowanie. Widocznem było: iż zn; 
duje się w Wysokiem stopniu wzburzenia tak że i 
kogo me zdziwiło gdy wstał nagle i nie tłómacz 
się ani żegnając opuścił towarzystwo.

Dopiero po jego odejściu obecni zdołali wyzw 
hć się z pod uroku, który rzuciła na nich wszvstki 
mimowolnie jego osobistość. Rozpoczeto przerwał 
rozmowę z dawnem ożywieniem, jakkolwiek teraz 
jakimś daleko pi ważnie jrzym już tome

W pierwszej chwili naturalnie za’ temat służy 
szczególniejsza opowieść księcia, o której prawdziw 
«ri nikt nie powątpiewa zgoła.

Cała rzecz _ zauważył jeden z obecnych r 
nów - pozostaje nierozwiązaną zagadką, poniew 
W istocie brak tu podług mnie wszelkiej pobudki c 
jak haniebnej zbrodni, chyba, że przepuścilibyśmy, 
hrabina dział-ła pod wpływem jakiejś zwyrodniał 
wprost złośliwości, która z niej uczyniła mordf 
czynię.
. “ A mnie się zdaje — wkradł powieściopisarz 
ze zdołataai odgadnąć całkowicie przyczynę jej pos. 
po wary a j że na tej‘podstawie przyszedłbym uowni 
"ku, iż książę właśnie dowiódł meczy wprost prze< 
wuej niż ta jakiej chciał dowieść Tylko przez miło: 
'ha «vna owa hranina stała się morderczynią, jeż<

jest ona nią wogóle. jakkolwiek przyznaję, że miłość 
ta w znacznej części była przyćmioną albo może i 
wzmocnioną przez inne jeszcze uczucie. Ja* nam o- 
pow-adał książę, matka Walerego nawskroś przejętą 
była ambicyą i nie miała innej myśli, nad tę, by ro­
dowi swemu powrócić dawny blask utracony. Syn 
swem nierozważnem małżeństwem pokrzyżował wszy­
stka jej plany i nadzieje, pozbawił się sam wszelkich 
widoków na świetną przyszłość. Jakkolwiek książę 
odmalował nam biedną Desiree jako uroczą i pełną 
dobroci, niemniej przeto pozostała ona w naszych o- 
czach małoznaczącą i ograniczoną osóbką. Prędzej 
czy później Walery byłby z pewnością dopatrzył się 
jej umysłowej ciasnoty i zrozumiał, jaki ciężar wło­
żył sobie na barki. Prawdopodobnie matka, bądź co 
bądź wysoko pod względem umysłowym uposażona, 
z góry przewidziała wszystkie następstwa tego związ­
ku i dla tego postanowiła za każdą cenę wyswobo­
dzić g° z tych więzów, których on sam w danej 
chwili nie czuł jeszcze, i dać mu możność zawarcia 
nowego małżeństwa, odpowiedniego jego towarzyskie­
mu stanowisku, uprzątając z drogi jego życia tę prze­
szkolę; dla zapewnienia synowi szczęścia, dla po- 
dźWignięcia zgasłej świetności swego rodu, hrabina 
została morderczynią nieszczęśliwej Diseree, jakkolwiek 
dla mnie zbrodnia jej nie wydaje się jeszcze dowie­
dzioną bynajmniej.

Boć mimo że syn pochwycił ją jakoby inflagran- 
ti, na gorącym uczynku przypuszczając nawet, że i- 
stotnie pociadał on gruntowne wiadomości w chemii, 
ośmielę się twerdzić, że i najbieglejszemu chemikowi 
nie łatwo pizyszłoby rozpoznać po samjm tylko za­
pachu trującą jakąś substancyę. Dokładne tylko i jak 
wiemy, bardzo trudna i skomplikowana analiza zdo­
łałaby stwierdzić dopiero obecność cyanku potasu w 
preparacie, którego używać mogła hrabina w celu o- 
trzeźwienia zemdlonej. Ponieważ zawartość fatalnej 
owej flaszec7ki rozlaną została podczas walki oboj­
ga, analiza przeto nie zastała przeprowadzoną i brak 
tu wszelkiej wskazówki. Tak öamo należało dokonać 
sekcyę zwłok pięknej kroîki i wykazać w nich obe­
cność trucizny. Na tego rodzaju poszlaki, na jakich 
cię opiera oskarżenie Walerego, żaden trybunał w 
Święcie nie wdrożyłby dochodzenia śledczego i ża­
den sąd ravysifgtyeh nic orzekłby jej winy.

Alboż nie dœyô, — zawcuał młody entuzyasta — 
że własny syn umaję ją winną? Jakiż to konflikt stra­
szliwy jakiego tragiczniejszego divba nie mógłby naj­
większy wymyśle poeta!

Z jednej strony nadewszystko umiłowana żona a 
z drugiej własna matka jej morderczyri. Biedny Wa­
lery!

Powiedz pan raczej: biedny, biedny książę! --za­
wołała teraz piękna Juayta, która dotychczas słuchała 
w milczącem okupieniu całej rozmowy, z bolesnem 
westchnieniem. „Ileż on przecierpiał, ileż i teraz 
jeszcze cierpieć musi!”

Radbym wiedzieć, — wtrąsił zjadliwie młody ra­
dykał z zawistnym przekąsem, — „co te kobiety wi­
dzą tak osobliwego w tym bladym polskim księciu.”

To, — odrzuciła piękna aktorka, — „że w jego 
żyłach płynie krew a nie lemoniada; że serce jego bi­
je w prawdziwie męskiej piersi a nie w schowku ban­
kowym. Że posiada jeszcze namiętności, tak że zdo­
ła jeszcze kochać gorąco i ogn ;cie nienawidzieć kie­
dy wy, ludzie dzisiejsi w najlepszym razie zdolni je­
steście zaledwie dojść do letniej temperatury, wstręt 
tylko budzącej — że słowem, jest to mężczyzna, dla 
którego kobieta pragnie żyć a w potrzebie choćby i 
umrzeć.

Krótko mówiąc, jeden z tych wykształconych bar­
barzyńców, — drwił radykał — u których polot zewnę­
trzny okrywa wewnętrzną dzikość.

D, to się pan mylisz, — zauważył powieściopi­
sarz, — i niesprawiedliwie sądzisz księcia. Znam go 
dokładniej i nie mogę pannie Judycie odmówić pe­
wnej słuszności Jest to jeden z najbardziej zajmują­
cych ludzi, jakich spotkałem w życiu i imio woli 
przywodzi on mi na mjśl fantastycznych bohaterów 
poezyi Byrona. Jest w nim coś z Lary, Chiid Ha­
rolda, Don Juana i Korsarza w jednej osobie.

W samej rzeczy, — przytwierdził inny z literatów, 
— książę wywiera pewien czar magnetyczny nietyiko 
na kobiety ale i na mężczyzn. Cała jego powierzcho­
wność ma piętno niezwykłości i opowiadają sobie o 
nim najniestychnnsze przygody, które świadczą wszy­
stkie o jego oryginalności. To też nie dziwiłbym się 
wcale, gdybym pewnego dnia posłyszał o nim, jako 
o bonaterze poważnego jakiegoś dramatu — jakiejś 
wstrząsającej tragedyi. ~ ę. n.



soBíe. Znaleziono je u niej w kieszeni przy areszto- 
w aniu.

Borowska wyjechać z Krakowa i do potowy lu- 
'ego 1909 r. przebywała we Lwowie u męża. Przy­
była dooiero na pioccs. W toku rozpraw sadowych 
mniemanie jej o genialnoeci Lewickiego, jako obroń­
cy, znacznie osłabło. Aczkolwiek wyrok procisuwy- 
padî na jej korzyść, to jednak przebiegiem rozpraw 
uczuła się rozczarowaną i rozgoryczoną.

Zarzucała Lewickiemu, że ją opuścił podstępnie i 
pozostawił własnej obronie wobec najdrażliwszych za­
rzutów, że przez rozmyślną bierność dopuścił do roz­
trząsania spraw i szczegółów drastycznych z jej prze­
szłości, \vyrck, zasądzający Haeckera uważała nie za 
zwycięstwo swojej sprawy, ale za osobisty tryumf Le­
wickiego, jako obrońcy.

Po frrocesie wyjechała z Krakowa bez pożegnania 
się z Lewickim. Mimo to, korespondeiicyę z nim pro­
wadziła dalej! ale rzeczą widoczną było, że stosunek 
łych dwojga wszedł w nową fazę i że ze strony Bo- 
rows_dej widoczne jest dążenie do zerwania.

W kwietniu 1909 r. wraca Borowska do Krakowa 
z zamiarem zdania res/ty egzaminów medycznych. — 
Zaraz po przyjeździe zgłasza się do Lewickiego, ale 
ten już nie reaguje na jej afekt sercowy, bo w mię­
dzyczasie zbliżył się do innej kobiety, do której gwał­
towną zapałał namiętnością.

Rywalka. Kobiecą tą była hr. TyszJdewiczowa. 
wdowa po tragicznie zmarłym przed ó laty leka-zu 
stacyi klimatycznej w Zakopanem. W chwili, gd* Bo­
rowska przyjechała, hr. Tyszkiewiczowa była już na­
rzeczoną Lewickiego.

Borowska spostrzegła prędko zmianę w uczuciach 
Lewickiego i instynktem kobiecym odgadła ;ej przy­
czyny. / auuziła się w niej zazdrość. Zaczyna śle­
dzić ka^dy kiok Lewicki igo, dowiaduje się reszty 
szczegółów u personálu kancelarią Lewickiego i nie­
bawem rozpoczyna już na całej linii Kampanię prze­
ciw swemu byłemu kochankowi i obrońcy. Do tego 
jednak przedewszystkiem potrzebne jej było wydoby­
cie kilku swoich hstów do .Lewickiego, w których nie­
bacznie zaakcentowała powrót swych uczuć dla niego.

Wydobycie tych lisiów stało się dla nie1 liaiwa 
żmejszą kwestyą i w tym kierunku wyładowywała ca 
ią Bwą energię

Tajemnicze listy Lewicki, jakby wiedzio­
ny przeczuciem, że listy Borowskiej mogą być wa­
żnym atutem w watce z tą kobietą — listów tych 
strzegł starannie.

Borowska, przyszedłszy raz do przekonania, że 
l-yła t) ko igraszką w ręku Lewickiego i narzędziem 
jego ambitnych celów i planów, postanowiła rozmo­
wą Się z nim ostatecznie, stosunek zupełnie zerwać 
i wycofać od niego wszelkie licty i dokumenty, mc 
gące stanowić dowód jej winy w przeszłości i jej 
upokorzenia.

Rozpoczynają się częste jej wizyty u Lewi .'kiego, 
już nie w piywaiiiych jego apmiamentach, aie wkan- 
celaiyi. On ktyje się pized nią, zamyka, zabrania per- 
sonałowi wpuszczać ję do siebie.

Stosunek zaostrza się po obu stronach, padają 
wzajemne oszar> enia i groźby. Borowska traci ró­
wnowagę moralną, uniesiona gniewem i rozgorycze­
niem, zaczyna się odgrażać przed obcemi nawet Le 
wikiemu osobami, że musi on zginąć z jej ręki. Do 
jednego ze świadków odzywa się bez ogródek* 
„strzelę mu w łeb !”

uroi uj te były echem dc/rzewającego postanowię 
nia zgładzenia Lewickiego. A Lewicki, jaivby w prze­
czuciu demona, tkwiącego w tei kobiecie, nie dopusz 
czał jej do siebie, przyparty' do muni rozmawiał z 
nią przy świadkach i nie rozstawał się z brau- 
ningtrm.

Tymczasepn spi awa małżeństwa z hr. Tyszkiewiczo­
wi dojrzewała Lewicki wynajął już mieszkanie od- 
dz'elne, wypowiedział swój kawalerski -apartament 
przy kancclaryi i gotował się do stanu małżeńskiego 
Po ślubie zamierzał odbyć dłuzuzą podróż za gran,

O wszystkiem wiedziała Borowska, czujnie śledzą­
ca każdy krok Lewickiego, i zdecydowała się rozciąć 
węzeł

W dniu 4-go czerwca po raz os.atni zjawia się 
w kancelaryi Lewickiego o godz. 4 po poł. Lewicki, 
będący podówczas w biurze, przywitał ją zunno i 
piosił, ażeby zaczekafa, az ukończy konferencyę z kli­
entami. Konfereucya przedłużała się, personal kance- 
łaiyi, wychodząc o godz. t. zostawił Borowską, sie­
dzącą na stołku pod gabinetem Lewickiego, i oczek u 
jącą na przyrzeczoną jej chwilę rozmowy.

Co się dalej działo, nie wiadomo.
Nazajutrz rano Lewicki znaleziony został z prze­

strzeloną skronią, a przy nim Borowska w charakte­
rze siostry miłosierdzia

Czy samobójstwo? Borowska w śledztwie 
twierdzi, że Lewicki zabił się sam, ażeby jej udowo­
dnić istnienie uczucia, które ona podawała w wątpli­
wość. Że to jest wykluczone, świadczy cały szereg 
okoliczności, stwierdzających, że Lewicki daleki był 
od myśli samobójstwa Położenie materyalne jego by­
ło wtedy zupełnie dobre, sława, jako obrońcy karne­
go ustalona. Starania o rozwód z żoną i zamierzo­
ne nałżeństwo z Tyszkiewiczowi na najlepszej dro­
dze. on starania o zakupno dóbr ziemskich,
mebluje się, wynajmuje apartament na przyszłe ogni­
sko domowe.

W dmu, [ Dprzedzającym tragiczny zgon, zacho­
wuje się zupełnie normalnie. Jest pełen pogody i hu­
moru, omawia plan obrony procesowej, jaką naza­
jutrz ma wnosić w sądzie. U hr Tyszkiewiczowej 
spędza wieczór w najlepszem usposobieniu, mówi o 
kupme automobilu, żartuje / dziećmi, zapowiada na 
następny dzień swoją wizytę Wyszedłszy od niej, roz­

mawia swobodnie zi znajomymi na ulicy, umawia się 
o wspćJną wycieczkę do Wiednia na najbliższą nie­
dzielę i około godz. 11 w nocy wiaca do domu.

Czy można w tych okolicznościach przypuszczać 
możliwość samobójstwa?

A potwierdzają argument „a centr ario” ustalone 
w šred/tvwe inne okoliczności co do Borowskiej. W 
mieszkaniu jej znaleziono złożony na widocznem miĘ- 
scu list do pani Bujwidowej z prośbą o przygarnię­
cie jej dziecka, list do męża, oraz flaszeczkę z mor­
finą i dołączoną prośbę, ażeby zaniechano sekcyi, gdyż 
wymieniona îïaszeczka tićmaczy przyczynę śmierci.

List do męża brzmiał:
„Daruj i to jeszcze... tak lepiej będ~;e dla małej, 

dla serca Twego i dumy Twojej, no a myślę, ze 1 
dla Twego życia.. ”

Akt oskarżenia kończy się sformułowaniem wnio­
sków, uzasadniających oskarżenie Borowsk;e; o za­
mordowanie ś. p. Lewickiego.

Borowska, przez naturalny rozwój słosunku z I e 
wickim, popadła z nim w konflikt i rozwiązała go, 
jako indywidualnie silniejsza, przez samosądne usu­
nięcie I.ewickiego.”

Hajże na Polaków!
Dwa Etłilkony dwieście pięćdziesiąt tysięcy,

Dwa i ćwierć miliona marek umieszczono, jak w 
dawnych latach i w roku bieżącym w etacie państwa 
pruskiego na cele antypolskie. Šumy te wypłaca mi­
nister Lnansćw do rąk naczelnych piezesów Księstwa, 
Brus Królewskich i prezesa rejencyi w Opolu na 
Śląsku; Z pfeniedży tych nie potrzebuje rząd skła­

dać rachunków. Gdyby poseł w sejmie zapytał skro­
mnie przy odnośnej pozycyi etaiu w jaki sposób roz­
dano, gdzie i komu wypłacono owe miliony i żądał 
objaśnień — skryłby się minister pruski za tajemnicę 
stanu.

Miliony na cele antypolskie spotyka ten sam los, 
co niegdyś majątek prywatny króla hanowerskiego, 
kiedy Prusacy w roku 18Ú6 zrzucili go z tronu. Rząd 
mógł z pieniędzmi robić, co chciał, a sejm zrzekł się 
prawa kontroli. Fundusze antypolskie pod niejednym 
względem mają jeszcze mniej moralną podstawę, jak 
fundusz hanowerski. Rząd pociąga ludność polską do 
płacenia podatków i na sumy przeznaczone na zwal­
czanie polskości muszą Polacy sami taKze sie skto- 
t!ać. Jest to prawdziwie pruska etyka. Nie masz pań­
stwa w Europie, w którego etacie figuruje równie o- 
hydna pi.zycya, świadcząca o wszelkim zaniku najc- 
lementrmiejszycn zasad sprawiedliwość i uczciwości 
państwa ku własnym obywatelom.

Skoro bliżej przyjrzjmy się stosunkom w dzielni­
cach naszych i badamy wszystko to, co się w około 
ras dzieje, nie trudno nam domyśleć się, w jaki spo­
sób otaczająca nas niemczyzna rozbiera miedzy siebie 
fundusz antypolski.

Lwia częśc idzie naturalnie na dzienniki i gazety 
niemieckie. Za każdy polakożerczy artykulik wyciąga 
piśmidło rękę i żąda za zasługi, poniesione dla uci­
śnionej niemczyzny brzęczącego uznania. Nawet pe 
wne pismo, pracujące w urzędowo pruskim katolicyź- 
mie usnęłoby dla braku czytelników, gdyby nie było 
zasilane z gadzinowego funduszu na zwalczanie pol­
skości.

Dalej płyną tysiące co rok do kas najrozmaitszych 
filii towarzystwa dla kresów wschodnich. Towarzy­
stwo to cierpi na suchoty kieszonkowe, bo Niemcy 
mają w charakterzy swoim większą skłonność do od­
bierania jak do składania ofiar. Składki członków 
wpływają nieregularnie i wcale nie obficie. Bez ma­
czania rąk w funduszu antypolskim nie mogłyby ha- 
katystyczne towarzystwa nabywać kamienic w miastach 
i wypłacać swym kierownikom wysokich pensyi; o 
be/interesownej pracy nikt nie myśli. Zresztą czemu 
nie brać, kiedy dają i kiedy jest czqn się dzielić

Z funduszów czerpią dalej całe szeregi rzemieśl­
ników kupców, fry/yerow, lekarzy, dentystów, a po­
dobno nawet i innych jeszcze panów najrozmaitszych 
zawodów, ratującycn tonącą w morzu polskiem niem­
czyznę. Po fundusz ten sięga restaurator, odmawia­
jący sali na polskie žebráme i posyła solony rachu­
nek strat, jakie poniósł dla dobra niemczyzny za to, 
że jedynie w poczuciu swego patryotyzmu nie oddał 
sali Polakom.

Funausz wzmiankowany pokrywa także koszta kon 
gresów i zjazdów towarzystw hakatystycznych, kosz­
ta podroży mówców, koszta sali, reporterów przyby­
łych na zja^ct, telegramów do ministrów i t. d.

Wreszcie przychodzą drobne gratyfikacye dla urzę­
dników, okazujących gorliwość w kontroli nad księ­
garniami i w odszukiwaniu niebezpiecznych polskich 
wierszyków, książek, kart z widokami; podobno na 
weć gratyfikacyę na podróż do wód wypłacono pe­
wnemu przez Polaków specjalnie prześladowanemu 
patry ooe.

Nie wyczerpaliśmy naturalnie całego szeregu ,sty- 
pendyów” funduszu antypolskiego. Niejeden czytelnik 
zarzuci nam pewno, że zapomnieliśmy o wynagra­
dzaniu szpiegów i tajnych agentów, grających łak wa­
żna rolę w państwie pruskiem. Przepraszamy ! Wy­
datek na szpiegów i donosicieli, wciskających się do 
towarzystw, zagrzewających do śpiewania pieśni tak 
zwanych zakazanych i oddających imnóstwo innych 
drobnych przysiug państwowości pruskiej — ma oso­
bną rubiykę w etacie i to rocznie trzysta tysięcy ma­
rek i to także bez obowiązKu składania rachunków.

W republice szwajcarskiej, którą zamieszkują trzy 
narody, Niemcy, Francuzi i Włosi, uwazanoby każde­
go, któryby śmiał wystąpić z potwornym pomysłem o- 
poqalkowfma n. p. Niemców na rozdawanie zapomog

Francuzom i Włochom, j*ako podszczuwacz? i kióci- 
ciela ładu społecznego.

Na zamku cesarza Franciszka Józefa we Wiedniu 
widnieje złotemi głoskami napis „jusblia iundamen- 
turi regnoi oni”, to znaczy: sprawiedliwość podstawą 
państwa. Ironiczny uśmiech wzbudzałoby w każdym 
gdyby w Bernnie na gmachu sejmu p-.uskiego i izby 
panów wypisać chciano:

„sprawiedliwość podstawą państwa”.

fccłia kradzieży na jasnej Górze.
„Kuryer Warszawski” w sprawie sensacyjnego od­

krycia w Kiedrzynie pod Czestocgową otrzymał z wia- 
iog >dnego źródła uzupełnienia następujące:

„ Bląchę znalezjbno we wsi Kiedrzyn, o 3 wiorsty 
r , Częstochowy. Do pewnego rzemieślnika w tej wsi 
zgłosił się jego sąsiad, niejaki Winiarek i pokazał mu 
blachę miedzianą poziacaną, którą jakoby znalazł w 
polu i zapytał o cenę. Dowiedzieli się o tern nieba­
wem inni sąsiedzi i zażądali od Winiarka, aby po­
wiedział, skąd ma blachę. Oświadczył on. iż zna­
lazł ją w polu i tam ją też już odniósł. Zmuszono 
go, aby wskazał to miejsce i późnym wieczorem u- 
dano się tam i blachę znaleziono

Jak się okazało, blacha byia podstawą sukienk» 
Do niej przymocowany by! aksamit, a na niin — 
perły. Aksamitu tego, am klejnotów jut nie było na 
blasze, nazajutrz jednak w inr.em miejscu w Kiedrzy­
nie znaleziono ten aksamit w polu.

Zawiadomione władze policyjne otoczyły całą wieś 
i prowadząc śledztwo, rewidując wszystkie chaty za­
budowania gospodarcze i zakątki Kiedrzyna. * 

Śledztwo trzymane w tajemnicy.
Charakterystyczne jest, -iż zaleziony aksamit był 

względnie suchy, nie mógł więc leżeć długo na sło­
cie obecnej, 1.1. musiał być świeżo porzucony w

Utrwala się przekonanie, iż nareszcie trafiono na 
uczestników świętokradztwa, Którzy, jak to dość da- 
wno przypuszczały władze śledcze warszawskie, po- 
pełml1 je Wespół ze zbiegłym katorżnikiem Mitoszem, 
widzianj m swego czasu pod Dęblinem, gdzie 2 >ubił 
kilka wotów.

Rodz;nę Winiarka, którego brat jest notowany w 
policyi, aresztowano.

Dn to właśnie przed kilku dniami zgłosił się do 
sąsiada swego, Jana Tkacza, zajmującego się w Kie- 
drzynier zeganmistfzowstwem i pokazał mu blachę mie­
dzianą, którą jakoby znalazł na polu.

Tkacz na razie nie przypisywał odkryciu temu 
większej wagi i zbył Winiarka odpowiedzią, żc bla­
chę można sprzedać w mieście na wagę.

Słyszała rozmowę żona Tkacza, Julii nna i po wyj­
ściu Winiarka, zwróciła uwagę męża, iż blacha wy­
daje jej się podejrzaną. Zarazem zaalarmowała są. 
siadów, Tarotę i innych, którzy niezwłocznie udah 
się do Winiarka i zażądali pokazania blachy.

Winiarek oświadczył, iż porzucił ją już na poiu 
tam, gdzie ją znalazł. Zmuszono go, aby udał się 
tam z nimi . ze światłem, bo byl już późny wie­
czór i blachę znaleziono w polu, w pobliżu aworu 
ineopodal steity z łubinem.

Niedaleko też od tego miejsca znaleziono w kil­
ku punktach aksamit, który stanowił podszewkę su­
kienki perłowej. Aksamit był wbity w ziemię f miał 
na sobie dwa ziarnka łubinu (nie perły, jak pierwo­
tnie lozniosły pogłoski), co naprowadza na domysł 
że aksamit, a może i cała sukienka była ukryta w o- 
wej stercie łut i nu.

Ponieważ jest podeji zenie, iż klejnoty mogły być 
zatopione w pobhzkiej sadzawce, przeto' zaczęto la 
wypompowywaci * J -

Pomagają w tem wszyscy mieszkańcy 
Do Kiedrzyna ciągną ze wszech stron dumy 

ludu. J
Przybył: : prokurator sądu okręgowego piotrkow­

skiego, sędzia śledczy do spraw szczególnej wagi, na­
czelnik żandarmeryi gubeinialnej, oraz nacarinik war­
szawskiego wydziału śledczego, Kowalik, wezwany te­
legraficznie

Powoli coraz bardziej zaczyna się wyświetlać spra­
wa niecnego czynu i, jak było do przeKidzenia, ra­
busiów dosięgnie ręka sprawiedliwości, tylko czy nie 
zapóźno.

Nowsze szczegóły kradzieży przedstawiają się w na­
stępującej formie :

W dniu Trzech Króli, o godzinie 6. rano, przy 
było na Jasną Górę 3-ch' z Kiedrzyna pod Często­
chową, oddalonego o 3 w.orsty: Jan Ja ota, Antoni 
Siedhczek (gospodarze) i Piotr Piniur, sołtys Kie- 
drzyna, z zawiniątkiem, prosząc o natychmiastowe wi­
dzenie się z o. generafem.

O. generał niezwłocznie ich przyjął, a ci wręczy­
li zgięty na trzy -'zęści pancerz blaszany i udzielili 
szczegółów.

O. generał wysłuchawszy opowieści, polecił soł­
tysowi zawiadomić władze powiatowe. Naczelnik po, 
wiatu, ks. Awałow, niezwłocznie przeprowadził śledz­
two pierwiastkowe, a następnie naczelnik straży ziem 
skiej i prokurator udali się do Kiedrzyna, w celu do­
konania rewizyi, aresztowano Józefa Winiarka, brata 
jego, Marcma Winiarka, notowanego w policyi za 
Kradzieże, kochankę jego Teklę Zaleską, piekarza Choj- 
nowicza i zegarmistrza Tkacza, tego ostatniego do ze­
znania. Na miejscu zostawiono siraż ziemską i we­
zwano mieszkańców do pomocy pilnowania miejsca, 
gdzie znaleziono blachę, oraz poblizkiej sadzawki.

Podczas poszukiwań ra tem jx>lu natrafiono ra 
kilka kawałków aksamitu, którym pokryty był pan­
cerz, a w jednym kawałku znaleziono dwa ziarnka



łubinu, co świadczy, że musiał być ukryły w ster­
cie. Jak blacha, taK i aksamit zachował swą świe­
żość, nie miał śladów z panujących słot, co dowo­
dzi, że przedmioty te były świeżo porzucone.

W sobotę rozpoczęto od rana vypoir.pGwywac 
wodę z sadzawki 3-ma sikawkami, co ukończono w 
poniedziałek i g. 4 po poł. Jednakże nic nie znale­
ziono, coby mogło świadczyć, że w sadzawce przed­
mioty ze świętokradztwa były ukryte.

Badani Wimarkowie nie przyznają się do udziału 
w świętokradztwie, choć wszystko przemawia zatem, 
że wspólnikiem jeden z nich musiał być.

Już od 7 tygodni krążyły ciche wersye po Kie- 
drzynie, że przedmioty ze świętokradztwa są w tej 
wsi. Naturalnie o pomoże *" do ustalenia faktu 
kradzieży i ostatecznego wyświetlenia całej sprawy.

Przybyły z Warszawy naczelnik wydziału śledcze­
go p. Kowalik, prowadzi w tej sprawie śledztwo

RoxmaišUrécě:

Piwnice Abdul Hamida. W 
polu na przedmieściu Fesigtaż wykryło 
której znaleziono wielko ilos-' szkielrtów 
sułtana Abdul Hamida. Teraz dopiero, 
owej piwnicy wydało się, co się stało

Konstantyno- 
piwnicę, w 
cfiar byłego 
po wykryciu 
z osobami,

w

które wydawały się sułtanowi niebezpiecznemu, a któ­
re ciągle bez wieści znikały. Okazało się, że zamy 
Î ano je w ukrytej piwnicy, gdzie ginęły śmiercią gło­
dową. Między szkieletami znalezioną czaszkę Midhata 
paszy, twórcy konstytucyi tureckiej i pierwszego par­
lamentu w Turcyi. Później popadł on w niełaskę i 
został w Arami, gdzie przebywał na wygnaniu, z*po 
»ccenia Abdul Hamida zamordowany. Abdul Hamid, 
k y Przekonać się, czy wyrok rzeczywiście wykonano* 
yał przywieść jego głowę. Głowę tę znaleziono 

5-katułce z hapiseftu wyjaśniającym jej zawartość.
3 Wynalazczy ni kołnierzyka. Zasłu­

ga wynalezienia jednej z najważniejszych części skła­
dowych ubrania męskiego, a mianowicie przypinanego 
do koszuli kołm ei mka, przypada w udziale A mery 
kance, ^ Annie Montague. Była to żona pewnego szew­
ca, który wielką waga przykładał do swego ubrania, 
gdyż miar do czynienia z elegancką klientelą. Mąrt- 
yU° bardzo, iż drugiego lub trzeciego dnia mu­
siał brać świeżą koszulę, gdyż przez ten czas kolnie- 
rzyk, przyszły do koszuli, brudził się zupełnie. Po­
dważ pranie w owym czasie — był to rok 1827 
■vło Cila gospodyni wielkim ciężarem, pani Momague 
'nalazła wyjście: odjęła kołnierzyk cd koszuli i uszy­
ją nowe kołnierzyki, które początkowo przy pomocy 
Niemki przywiązywano do koszuli. Jedna ź siostrze­
nic wynalazczym, żyjąca do dnia dzisiejszego, opc 

'5 a z. zadowokniem, z jaką troskliwością jej ciotka 
szjla pierwszy kołnierzyk Wkrótce praktyczna ta no- 
J'rc ^ stÿ głośną .między ariajomymi, a pani Mon- 
?frue Otrzymała więcej zamówień na kołnierzyki, niż 

im podo a : mogła. 7t swego wynalazku mogła była 
sen rac sobie przyzwoity majątek, gdyby jej nie był 
uprzedził kto irny. Był to pastor Ebenezer Brown, 
K.ory zrozumiał doniosłość wynalazku i otworzył ma­
łą fabrykę, w której pewna ilość kobiet szyła kołnie­
rzyki. P. Brown zatym był pîerwszvm fabrykantem 
kołnierzyków.

Wiece i '«brania ó&beaą ^
V B o g u c i c a c h Kółko śpiewackie „Lyra” w 

niedziele 16. bm. o godzinie ^5-tej wieczorem,* zebra- 
po zebraniu lekcy a śpiewu.

„Hcrmo- 
po połu-

18 bm. o go- 
Należy przy-

nie, po zebraniu
W Józefowcu. Towarzystwo spięty, 

nia” w niedzielę 16. bm. o godzinie 5-tej 
dniu.

W Szopienicach. Fiilia Zjednoczenia Zawo- 
c Polsk- igo oddział dla górników w niedzielę
lo. brn. o godzinie 3 po południu u p. Lucvgi. O- 

C>- v iiał c-*onlv'ów szczególnie z Wilhelminy oożą- 
,yażne sprawy na porządku dziennym.

w Q^Iz^'T1Iesc 7 sobą kn itaryusze.
hutników nÍCach- Filia 1 Z' p- oddział dla
S;°o,/Z huiy Rernarda, we wtorek 
.?}e 3/2 po pcjmuniU u p. Lucygi. 

mesc ze sobą kwítarvuszpWffïiheUi^.yi,. zy P; ^ dla

p MaS da^-efteilenbm' ° 3* W

W Król. Hucie. Związek chrześc. górników 
pod opieką św. Barbary urządza w niedzielę 16. b. 
m. w sali ogiodu obywatelskiego (Bürgergaiter) za­
bawę zimową dla członków i gości przez nich wpro- 
wauzonych. Początek o gcxlzinie 6-tej. O godz. 4-tej 
będzie posiedzenie w małym lokalu.

W Król. H u ? *e- Filia hutników Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego w niedzielę 16. bm. o go­
dzinie 4. popołudniu w lokaiu Zjednoczenia ul. Ce­
sarska ^8. Należy przynieść z sobą kwiiaryusze.

W Ki ó Hucie. Towarzystwo gimnastycznych 
„SokoN w niedzielę 16. bm. o godzinie 2. po połu­
dniu w kar.celaryi Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go ulica Cesarska.

' K 1 i m z o w cu. Towarzystwo polsko-katolic­
kie pod opieką św. Jozefa w niedzielę 16. bm. o go­
dzinie 5. po południu u p. Przewłoki.

W Hajdukach (Btsmarkhuta). Tow. polsko- 
katolickie „Jedność1 w niedzielę 16. bm. o godzinie 
*>. po południu w sali Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego w Król. Hucie ulica Cesarska nr. 48. u- 
rządza uroczystość gwiazdki.

W Chorzowie. - Związek katolickich górników 
pod opieką św. Barbary w niedzielę 16. bm. w lo­

kalu p. Benkiego, o godzinie 4 po południu. Człon­
kowie zalegający z składkami powinni się z zaległo­
ści uiścic, ponieważ 30. stycznia odbędzie się zaba­
wa połączona z tańcami; członkowie zalegają z skład­
kami iracą prawo udziału w zabawie.

W Li ni nach. Związek katolickich robotników 
pod opieką św. Jozefa w niedzielę 16. bm. o go­
dzinie 4. po południu w małej sali p. Belwona.

w L i p i n a c h. Filia Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego oddział dla hutników w niedz. 16. bm. o 
godz. 2. po poł. przy ul. Kolejowej nr. 3. dl?, człon­
ków z Lipin, Goduli i okolicy. Liczny udział pożą­
dany. Coście mile widziani.

W Piasnikach (Charlottenhof). Filia tutejsza 
Zjednoczenia Zawodowego Polskiego w niedzielę 16. 
bm. o godzinie 2. po południu w lokalu Zjednocze­
nia Zawód owego Polskiego w L i p i n a c h ul. Dwor­
cowa nr. 3.

W Kochio wicach. Filia Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego w niedzielę 16. bm. o godzinie 
4. popołudniu u p. J. Mainki. Ważne sprawy na po­
rządku dziennym. Należy przynieść sobą kwitaryusze.

W Nowej wsi. W niedzielę 16. bm. o godzi­
nie 3-ciej po południu u p. Jana Wywioła dawniej 
Ficner, odbędzie się žebráme dla członków Zjedno­
czenia Zawodowego PolsKiego oddział górników. Na 
to zebranie powinni też przyjść hutnicy z Wirku, Fry- 
denshuiy, Czarnegolasu, Redendcrfu, kłowej wsi i z 
okolicy. Członkowie powinni przynieść z sobą kwi­
taryusze

W Świętochłowicach. Tow śpiewackie 
„Moniuszko” w niedziele 16. bm. o godzinie 7 wie­
czorem w sali p. Pilawy. Ważne sprawy na porząd­
ku dziennym.

W B y t o m i u. 1 owarzystwo gimnastycznych „So­
kół” w niedzielę 16. bm. o godzinie 4JŚ po połu­
dniu w lokalu związkowem na Rozbarku, ulica W. 
Dąbrówka nr. 8. Ważne sprawy na porządku dzien­
nym.

W Bytomiu. Towarzystwo Górnośląskich prze­
mysłowców w niedzielę 16 bm o godzinie 6. wie­
czorem w domu towarzystw. Będzie dokończenie wy­
kładu.

W Niem. Piekarach. Towarzystwo śpiewac­
kie „Halka urządza w niedzielę 16. bm. o godzinie 
7 wieczorem, zabawę z lańcami w sali p. Matu- 
szowitz w Szarleju ul. Kamieńska Liczny udział człon­
ków pożądany. Gośoe mają wstęp tylko za osobném 
zaproszeniem.

W Niem. Piekarach. Tułejsza filia Z jedno- , 
czenia Zawodowego Polskiego w niedzielę 16. b. m. 
o godzinie 4 po południu w sali p. Glazowskiego. 
Przed godz. 4-tą będzie płacenie składek i przyjmo­
wanie nowych członków, należv przynieść z sobą kwi­
taryusze.

W Niem. Piekarach. Związek posiedzideli 
domów i gruntów, w niedzielę 16. bm. o godzmic 
5. po południu w sali p. Wójcika. Na porządku dzien­
nym ważne sprawy.

W Pudzie. Filia Zjednoczenia Zawodowego Pol­
skiego w niedziele 16. bm. o godzinie 5. w browa­
rze p. Strugały. Ważne sprawy na porządku dzien­
nym.

W Zabrzu Towarzystwo katolickich robotni­
ków pod opieką św. Józefa n i e urządza swego po­
siedzenia w niedzielę 16. bin., lecz 23. bm. i to 
nadzwyczajne walne zebranie.

W Zabrzu. Towarzystwo abstynentów w nie­
dzielę 16. bm. o godzinie 4. po południu, w loka­
lu Zjednoczenia Zawodowego Polskiego pizy ulicy 
Barbary nr. 22. walne zebranie.

W Zabrzu. Tow. katol. robotników pod opie­
ką św. Józefa w niedzielę 16 bm. o godz. 2 po po­
łudniu u p. Szulca.

W Gliwicach Nadzwyczajne posiedzenie gnia­
zda tutejszego „Sokoła” odbędzie się w niedzielę 16. 
bm. o godzinie 4. po południa. Na porządku dzien- 
nvm sprawozdanie z odbytej zabawy, sprawa urządze­
nia wieczorku amatorskiego i wybór zarządu. Kan­
dydaci, którzy się podczas zabawy zgłosili mogą na 
posiedzeniu wstąpić na członkuw.

W Łabę fach. Tutejsza filia Zjednoczenia Za­
wodowego Polskiego odbywa swe zebrania regular­
nie w pierwsza niedzielę po pierwszym każdego mie­
siąca o godzinie 4. po południu w lokalu związko­
wym.

w K o z ł o w i e ped Gliwicami. Tutejsza filia 
Z. Z. P. w niedz. o godz. po południu u p. 
Beker owej.

W Radzionkowie. Tutejsza filia Z. Z. P. 
w niedzielę 16 bm. o gedz. 3. po południu w loka­
lu posiedzeń kasyna przy ul. Wik.tcryi nr. 33 u pana 
Weissa, walne zebranie. Należy przynieść z 
sobą kwitaryusze, które mają slulyć jako le dtymaeye. 
Na to zebranie mają wstęp tylko członkowie. Na po- 
lządku dziennym wybór nowego zarządu i inne wa­
żne spiawy. Członkowie powinni punktualnie prźy- 
być, gdyż o 6 wieczorem musimy ustąpić miejsca in­
nemu towarzystwu

W B i e r t u 11 o w a c h . Związek św. Józefa w
niedzielę 16 bm. o godzin ę 5 po pniutniu w sali p.
Ailudi a. Na porządku dziennym: sprawo" tamę z
przedstawienia i sprawa zabawy karnawałowej.

W Górnych Łaziskach. Filia Z. Z. P.
w niedzielę 16 bm. o godzinie 5lś po południu w 
lokalu przewodniczącego. Należy przynieść z sobą 
kwharyusze.

W Dolnych Łaziskach. Filia Z. Z. P
w niedzielę 16 bm. o godzmie 2 po południu w sali 
p. Ciałonia. Ważne sprawy na porządku dziennym 
Członkowie zalegający ze składkami powinni się zna 
leżytości uiścić, żeby można rachunki roczne zakon 
czyć.

W Wieszowie. Towarzystwo katolickich mło­
dzieńców w niedziele 16 km. o godzinie 4. po po- 
łudniu u p. Słodczyka.

W Radlinie. Towarzystwo św. Barbary, w 
niedziele 16. bm. po nieszporach wałne zebra­
li i e. Ważne sprawy, zarząd powinien się wcześniej 
zebrać.

W Pszczyn ; e. 
bm. o godzince 1 po 

W Wyrowie.

Z P. w niedzielę 16 
w Banku ludowym, 

w niedzielę

Filia Z. 
południu
Filia Z. Z. P. w niedzielę 16 

bm. o godzinie 2 po południu w lokalu związkowym.
w Bottropie. Wszystlaich parafian z Jedło- 

wnika zaprasza się na ntedztelę 16 bm. na zebranie, któ­
re się odbędzie u p. Hu Hermami a, o godz. 4. po po­
łudniu. Będzie to osłatnie zebranie, na którem zapa­
dnie ostateczna uchwala. Komitet.

W Bottropie. Towarzystwo gimnastyczne 
„Sokół” w niedzielę 16. bm. o godzinie 2. popołu 
dniu w sali p. Huleruma ul. Esseńska.

Wszystkie towarzystwa proszą swe członkinie i 
członków o jak najliczniejszy udział w zebraniach. 
Goście zarządów1' przedstawieni, mile widziani.

Ceny targowe.
Wrocław, dnia lS-go stycznia 1910 r.

W markach i fenygachStałe oeny ustanowione przez 
deputacyę targową

piękny
za 100 kg.
I ireani

Pszenica biała........................ 22,90 21,90 20,90
Pszenica żółta . » 22,80 218C 20,80
Żyto • • •••••••! 16,10 10.50 14,50
Jęczmień 14.50 14,20 13.80
0 W ÍQ8 15,60 14,90 14.30
(.łroch »Viktoria« . * . . , 25,00 28,00 21,00
Grocn . . * . 21,50 19,80 18,00

MESSNER’*
WYBOROWE CZYSTE GATUNKI

HERBATY
Paczki 100 g od mk.0,55-—1,40.

Sprzedał mventnrova.
Materye na suknie 0.75,1.00,1.50, 1.90,2 25 mk. za metr. 
Jedwabie i atłasy na zapaski wiejskie

2.25. 3.50, 5.00, 7.00 mk. 
Tureckie szale na wesela 15.00, 22.00, 28.00 40.00 mk. 
Firanki, białe i Krem ... 35, 45, 55, 75, 100 fen. 
Poszwy, wsypy.......................... 35, 45, 55, 75 fen.

Płótna, obrusy, chodniki, bielizna itd.
5f Sprzedają wszystko po zdumiewająco tanich cenach. Ig

típsehňí;. latowiee,
ul. Grundmanna 10. ul. Grundmanna 10.

Najlepszym 
środkiem domo­
wym przeciwko 
kaszlowi, chry­
pce, dychawicy 
duszności, kur­
czom żołądka, 
tasiemcowi, od­
iom zębów, jako 
reumatyzmowi 
pc jze jest
K. Buchowskiego
otejex eukalypiuscwy.
Tysiące lud Li, którzy uży­

wali środka tego zn?lezli 
ulgę w swych cierpieniach, 
jak i zupełny powrót dc 
zdrowi?.

Oleiok eużcdyptuŁowy 'vy 
syła się w butelkach po 50 *er. 
Tmrk. i 2 mrk. Począwszy 
od 4 marek franko.

.Adres do -amówień:
K. Bucdx wsk1,

chemisch - yüarmaceutiscüe 
Fabrik

______ Pecen W. 22,
W Mikołowie jest ko­

rzystnie do sprzedania

DOM
mieszkalny

x wietkkmi fokaiami han- 
diowami. Interesentów ob­
jaśni bliżej Ai!m ni s trący a 
»Polaka«.

Wszelkie druki wykonuje
drukarń;* „Polaka". Makulatura

jest do nabycia w ekspedy „PGLAsCA**-



„Emmerliu

najlepszy

54 sEeharek i^oiywe^y
ir pae^lwfi1! (naw. 10 sztak) po i® fan. (zaw. 

Su sztuk) SO fen.
Do nabycia Tr« wszretkieb odnośnych składach. 

Niem. krti. medal państwowy I 
— Nagroda honorowa! — Modal złoty 1

Zaatąpe* gonaralny: Łeepoti Centawer, 
Bytom G.-Sl.

Telefonl 176

Bask Indowy w Katoricaefa
jlica Beaty (Beatestrasse 16)

(we własnym domu) 
udxfeln požynek un wekale:

płaci od złołonytu w nim pieniędzy:
4% *a pföeeznem wypvrTfled^einlem, tt
3 V, % za éwlerérofznem vypowlednnlMB) • 
3% » tygodnlowem. wypowiedzeniem. _

Od 1—8 włąosnie oblicza ale procenta za Kły mli* 
jeszcze za p6ł BMpŁ Z

#
#m
m
m
m
©s
n

r *ląt, od 4—16 włącznie Jeszeae za p6ł BłMląei. Z dal- 
# szych stron jak > Westfalii, Nadrenii i t. p. moi ‘a 
19 nadsyłać oszczędności pocztą z dołączeniem U in. za 
» odniesieni! Przyjsajmy Musędnoitl Mm! ei N fra.
I Bank otwarty od gods. 8—12 pn ™ d południem 
à 1 od Ä—4 po południu.

fdem? ar. ISIS.

NORDI rCIfCR LLOYD
■EMEN

Połączenia parostatkami pospie* 
sznymi i pocztowymi 

r ifflMT úo «u/ifldch es«lsl śwłate

yag-jagiRrje
pnei Southampton • ChofhourQ.

IfflafTzP Bnltimore-Galverton
HulOa Jan Brarylia i La Plata.
Aija wsoB^dnla i Australia i

l'dU poozty Bxriv n(e*4*C*!lJ.

Bi Ł. jt wLdomoiel **d .«la pWw*?*j Jw*'i 
(Norddeutscher) Liojd r Bremen)* Jakotei S«m> 
raina uentiu« na śmęk: K' j ..4 Afeundei 
». Kloch, moefar Brozlaâ) Neue Si, ««Wrtiorttr. 4.

Smkaląeyet pieniędzy
zawiadamiamy nmiefozt m iż wypożyezamy 
pieniądz« f dogodneiri wanmksn i odpła­
ty w loficiaufa od nmjnmiejBzych aż do 10© 
tybięcy marekřprzy potyczkach większych 
i podkładkach pewnych hipotek pierwszo­
rzędnych, papierów wartościowych i t p. 

po 5 od sta.
Od iłoionyoh praniędzy

a nas, za których pewność odpowiadamy 
nietylko nassemi rezerwami ale i całym 
majątkiem wszystkich członków, naszych, 

płacimy 4, J1/, I 3 od «

Bank lodowy - Msbaiik w Gfiwi
ulic« Wilhelmowska 83

:: :: Wszelkie druki ' łuis u s
drukarnia

2X.Ï. XOSgÆKl X-X^-XX£&SB

Fonografy, gramofony, 
samogrające przyrządy 

muzyczne, harmoniony itd,
we wielkim wyborze za miesięczną 

odpłatą.

M. Kowałz, ifm G-S.
11. Dworcowa (Itaknhofetr.) 2.» 

Katalog J80 b3zpłatnio i opZutai#.

wWesta66

bank wzajemnych ubezpieczeń nu iycie
w Poznaniu

ubezpiecza kapitały na wypadek śmierci, na dożycie, na posag
=----====ac30E== i sit bę wojskową. ——■ -.......... jmz: —.----- -

Dywidendy udzielono na r. 1908 I7°|0
Bliższych wiadomości udzieli

Subdyrekcya
w Katowicach, ulica Holze^o nr. 26

Wlnd^Rlnw Itajewskl.

Pobł iunj& sio zdolnych agentów przy wysokie] pro­
wizji w całym obwodzie górnośląskim.

Adolf Schindler
Katow i, ul. * ' 16.

w mlsjsen.

Nzjtai-r źródło zaknpna skóry, 
cholewek î wszystkich artykułów 
= szewskich I slodlnrskich. *=■

v

I

loislarssa lecznica górnośląska
dla eierpiąrych na nogi

Tylko w Bytomia 6. SI., Plao U iarski 6b.
XK. Koefcheflma, lekarza przyrodniczego.

Lsaay niemal bez bólu, bez krajania i bez potrzeby paeyente 
pozostawania w łóżku:

Wrzody na iylncli Kurcz«,]
[rany, mokre 1 sucho U' 

szaje, opuchłe nogi 
wszelkie inne cierpienia 

nóg.
Przyjmuje:

W tygodniu od 8—12 w poł.
i 2—5 po południu.

W niedziele od 8—1* w poi..

Bank ludowy
w Pszczynie

Rynek, w domu po Gieriohu
odgięła

pożyczek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy: 
4 •/• za świeróroczn. wypowiedzeniem, 
IV. V. za mlesięcznem wypowiedzeniem, 
I */• za tygodniom, wypowiedzeniem.

Od 1-ge do 8-ge wląernie oblicza się proeent 
sa **ły i aiesląe, od 4-go do 13-go włąeznie Jesz- 
m za pól mfejńąer

vmimjfBf mnądieCil Metl — ne S0 łaa.

« —W* Sz'S Ä"“1

Największy skład
mebli I trumien

w Rynku,
w naróżniku przy Teatrze miejskim.

6©* konkurencji! 
Oripfaia dozwolona.

i Paul. . . . . . ,üLi
w 8^4' i sr

41
Tilitn 

,4 ms
Telefon
1215.

mmmm

Bank Indowy w Rybniku
•uL św. iwa (Joî;aM08Str.) 9 p; 57 starym kościele

otwarty sodzien: » .c od godz. 8—13 i od a—i 
wyjąwszy niedziele 1 święta,

ndiiels peijexek na weksle
i płaci od złożonych w nim pieniędzy:

8 •/» *a tygodniowe n wypowiedzeniem, a1/, 70 za ówieró- 
rooznem wypowiedzeniem, 4*/0 za półrooznem wypo- 

wiedzaniem.
Od l-go do 8-go włącrjiifc oblicza się procent za cały 
wnlcsląc, od 4-go do 16-go włącznie j ester 3 za pdt 

miesiąca.
Bank w Ir odę sobatę po pot. dla publiczności zamknięty.

Czeskie pierze tanie!
i tunt szarego, dourego, skubanego 

m >»« kosztuje mk „00. rr ma „a pi 1 
białe mk. 1,30: nale puszyste mk. 170’ 
1,90; Änleine białe najlepszemu 2 70 3.40' 
śaieinie białe, bardzo puszyste, niesku- 
nane mk 2,00, 2,3"; cesarskie tak zwa- 
w* Łaiserrupf mk. 2,BO, 3,00. Wysyłka 
wolna "“od ;ła przy 10 funt tran ko. 
Zamiana do »olona. Za niestosowne 
zwraca się pieniądze. — Cennik do- 
tłsKiny darmo.

S.Bcnisoh, Desohenitznr.9(î4: B3hiiie?ioaM

Jeszcze do 17 stycznia 
10°|o opustu,

Nie zaniedbajcie korzystnej 
sposobności, wasze potrzeby 

jako to;
cegarhl, torrary słotę i
ł rebrnetzakupi^u fachowca

Emil Stiller,
Sito <ffiCI, ul. Grundmana 36. 
Obrączki ślubne, naj epsze 
wykonanie, najtańsze ceny, 
tylko u JEm, a Slillert.
Olbrzymi wybór! Najlepsze 
wyroby! Długoletnia gwar.

irteeiwkasiiénb
(llnst«nstiller) _

aptekarza Niechoja z 
Wrocławia XIII zażywają 
wciąż ehorsy w Gerbersdor- 
fle i we Wodzisławiu. Nie- 
prześc Igłę na karze), katar itd 
W Katowicach: Apteka miej- 
ska i nowomiť jsk®, E. Schulz 
NachL-naet., Bruno Zimmer

S
rzy ul. Grundmana.
f Zabrzu : Apteka pod Orłem. 

Drogerya Wolskiego i inne
drogerye.
W Mikołowie: wszystkie dro 
gerye.

Najwy­
tworniejsze

jjtarimnr 
Bydła toaletowe

w eleganckich karton.
Nadawają się w wyso 

stopniu juko stosowne

podarł dla pad.
'dmtl He 1er,

KATOWICE, 
ulica Fryderykowski 80, 

naprzeciwko kościoła 
Panny Maryi.

Esencys Hlecfcng
j.. ^UvfI* moonaTUą

TmLmk. 2,50. 
ff<iy 50 butSą^- ©płatnie. 

Dabora 
E. WVip*h»Pf

Stephaii.fr, 12.

6Ö0 marek nagi ody
wypłacę r:a*îdemn, kto po uży­
ciu Kathcgo wody na iębf. 
butelka po 6C fen,, cierpieć 
będzie ł Ó1 zębów, albo komu 
z ust ocuć będzis.
€.'tr®rg Z«<kr Natkf, Berlin. 
Do nabycia w domu wysyłk.

J. Chnturzyńskl,
Sohwetz a. W., Bfrgsłr. 2.

Svćj do swego!
Szan. Publiczności Zaborza 

Poręby i okolicy zwracam 
uwagę na moją

XFffmtoi
sezonu zimowego

z powodu uprzątnięcia. — 
Po;ecam ubraam dla panów 
i chłopców, paltoty ] t. d, 
we WïfclKitn wyborze w sto 
sunkowo niskich cenach i 
rzetelnej obsłudze. Również 
wykonuję ku zadowoleniu 
moich szen. Odb orców zu» 
mówienia na miarę i wszel­
kie pra^e w zatřes krawie­
ctwa wchodzące.

Z szacunkiem

SteBisław Pjeeba,
Poryta, KropprinzenBlr. 22.

W Ochojcu tuż przy szosie 
MikoJowsko -iř. atowickiej są

parcele
po jednej do czterech cuorg, 
jako place budowiane do 
sprzedania. Bliższych wia­
domość: udziela adm<nistra- 
cya cPoleka«.

fowŁijf koioniaise, «ica
w dobrych iakj&ciach poleca
Rudolf Block, tàiosice
narożnik ulic tloltzego i Jemy

KTO?"
z rodûko tr zamiej ul by sobie
m\iúm mt*c>uiech si^
ib.i ijiuyę wprzód do mnie
0 cennik i warunki zgłosi. 
Wysyłam. 4 ty godn e na pro bę. 
Cena 65, t0, Ü5, 120, 140, 16U,
ÏI5 1 k d. Przy ‘2-ietn.
odpłacie za gotówkę io /„ rab. 
(w V* roku) Atfa-1. irai 130. 
160, 171) mk. i t. d., taaże 
wszekne przybory 4 o tnie-1 
eącarń. Kazilą zuzytą od­
bieram jako wpłatę i płacę 
80 do 15U mk. (do Gwiazdki 
18 /rrab.) Mj éi ^ï*k« od 9 mk, 
Jwltywatory 82, 40, 45, 60, 
65,70 mk., (tryle, »Halensis«,
> Mirand* « i *rTow nac od
1 /4 do 4 mtr., parów nika, 
ma seli, mfóokarnie, 
arialnCe, ateexkarká, ma- 
aayny dn szyciu i ko- 
^°*oe« Tylko wyborowy 
towar najnowszej monstru« 
ifcyi. Oclprzedająnym naj-

wyżizy rabat.
JakCb Jaśtak, Cekcpa.

(Potn. Cekzin Wpr.)

Priezkazdąksięgarnięmożna m 
zap.sać sonie d.; lomowane R 
p tkjo, które już w 46 na­
kładach wyszło radcy med. 

'W. Müllera o
wsbnriO^m sistamlu 
nerwowymi sexuálním
Wysyłam pismo po.odbraniu 
1 marki (w znaczkał* pocz­
towych) w kopercie franko.

Curt Höher
Brunswik—BraunschweigN^,

Dla ehodoweów ryb!
Żyjące liny i t. d.

kupuję regularnie za gotów­
kę. &ask. oferty do L. Heyne 
Nacjif. Leipzig, IPischyrosshdlg.

939744943^32

4472

8111 15
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